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Piszą nam z Wiednia : 
pr skutek złamania berlińskiego traktatu
ł j *62 ®0SJ§ powstało mnóstwo pogłosek dwoja- 
j £° rodzaju. Jed ne  z nich dotyczą nas tępnych  
, )*r2ekom o pewnych zamiarów rosyjskiego rzą- 

ria przyszłość;  inne  supponują fakta, z któ- 
^ rtl1 jakoby zamierza wystąpić reszta traktato- 
£zt-h mocarstw, ośmielona przykładem rosyjskim. 
jtt .°'vyeb pogłosek zajmiemy się tu jeno temi, 

°re tak lub owak dotyczą naszej monarchji .  
akich jes t  dwie tylko. Jedna  powiada, że 

^  Niesienia  wolnego portu w Batumie Austr ja  
eh?.r*ysta do całkowitego przyłączenia do monar-  
tt,J' Bośnji i Hercogowiny,  czyli do zmienienia 

^pacji tych krajów na ich anneksją.  Druga  
h .pogłoska opiewa, że przekreślenie przez 
j,j0>iłę §. 59 berlińskiego t raktatu,  j es t  tylko 
fi.erwszym krokiem caratu do zupełnego obale- 

aktu, to jest ,  że w ślad zatem rozpo
r u '6 s '§ wyraźna akcja rosyjska w Bułgarj i ,  
2 ,° raczej przeciw Bułgarji ,  co jest  połączone 

lc2nemi niebezpieczeństwami dla Austrji .
P ie rwszą pogłoskę możecie uważać za sta- 

W(‘2o n ieprawdziwą;  drugą zaś conajmniej  za 
^Prawdopodobną. 

t  Jeśli  pod względem prawno-poli tyeznym 
^ b ck s ja  Bośnji i Hercogowiny ma pewne i ko- 
ęj y^tne dla monarchj i  znaczenie,  to pod wzglę- 
o 1)1 praktycznym nietylko nie ma żadnego, lecz 
^ Szem mogłaby się stać źródłem licznych we 
wnętrznych kłopotów. Po tej i tamtej s tronie 

y wpływowe czynniki,  którym wcale 
ty nie na rękę wzmożenie się słowiańskiego 

*° w rnonai'chji przez przyłączenie do niej 
J 11 krajów okupowanych.  Są pr/.ytem inne tru-  
C a Mi anowi ci e,  odrazu powstaje py tan ie :
(| *.krajów okupowanych.  Są przytem inne tru-  
Cj°®c‘i. Mianowicie,  odrazu powstaje py tan ie :  

J po anneksji  kraje okupowane mają  być przy- 
j(SsoUne do Przedlitawji,  czy też do Zaiitawji i 
jUj [ ani do tej, ani do tamtej,  to jakie dać im 
itt*9jsce w ustroju mon arch j i?  Na  zmianę duali- 

tryalizm, ani też na przyłączenie owych 
'Ił, do Przedli tawji  nie zgodzą s i ę  Węgry,  
tf, biffio na  przyłączenie ich do Węgier  nie 
. Z e  zgodzić się Przedl i tawja.  O jakimś kom- 
t r°fhisie, np. o takim podziale okupowanych 
tyajów po ich anneks.ji. żeby połowa przypadła 
ę0^Krom, a druga  połowa Przedli tawji ,  nie ma 
^ y ś l e ć .  Takie rozczłonkowanie etnograficznej 
K °ści, spojonej nadto kilkowiekowem wspólnem 
^ eieRi, mogłoby tylko wytworzyć szereg nowych 
p°Potów, płynących z riiezadowolnienia ludności, 
d j ^ t em  takie załatwienie dylemmatu bynajmniej  

6 Usuwa obaw, które wzrost  słowiańskiego ży- 
t(, .ń wzbudza w pewnych czynnikach.  Dodać 

Jeszcze należy, że nie odpowiada to ani go- 
ani t radycji  Austr j i  naśladować czyny 

df. t rak ta towe,  więc rewolucyjne.  Może one 
t^Jstoją Rosji —• Austrji  z niemi wcale nie do 
Uarz.v. Zresz tą gdyby Aust rja  potrzebowała pre- 
tt ćlo z łamania  ze swej strony berlińskiego 

przez anneksję krajów okupowanych,  to 
^Hateczny pretekst  miała już  przed dziesięciu 
}i06s>ącami, kiedy rewolucja filipojtolska rzuciła 
dj/Post do unji bułgarskiej,  wnet potem prokla- 
ftaWaneJ> a n >e zakwestionowanej w gruncie 
iLe.zy przez żadne t raktatowe mocarstwo krom

sJi.|
ho 'P tych tedy powodów pogłosce o zamie- 
Jiq Qej jakoby przez Anstr ję anneksji  krajów oku

t y c h  nie należy dawać żadnej zgr ła wiary. 
Hjj .. Co zaś do przygotowanej według pogłosek 
Jsi-J* rosyjskiej przeciw Bułgarj i ,  to akcja owa 
ti4 ^^ewszystkiem zależy od pozwolenia Rumunj i  

Przemarsz przez nią wojsk carskich, albo- 
t  1,1 bez tego wszelka akcja byłaby niezmier- 
Vv(.Hj truJniona ,  prawie niemożliwa. Otóż podług 
i  prawdopodobieństwa pozwolenia tego
łf>ł4 ^Ja nie da, albo przynajmniej  będzie opie
l ą -  jak najdłużej.  Co innego było w roku 

Wówczas szło o wojuę z Turcją; od tej 
Panji Rumunja  spodziewała się dla się wiel
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kich korzyści i nie przewidywała takiego końca, 
że będzie musiała swej al iantce Rosji ustąpić 
część swego terytorjum. Zawód to zbyt świeży, 
żeby wrażenie jego już zapomniane było w' Bu
kareszcie. W odpowiedź na nowe żądanie przez 
Rosję przemarszu,  Rumunja  przedewzystkiem 
zażąda zwrotu zabranej ziemi. Wiedzą o tem 
w Petersburgu  i dla tego prawdopodobnie nie 
wystąpią z żądaniem przemarszu.

Nadto, mil i ta-ne trudności  większe są dziś 
dla Rosji,  niż były wonczas. Wtedy wszystkie 
cbrześc.jańskie ludy półwyspu stały po jej  s t ro
nie, dziś niemal wszystkie przeciw niej wystą
pią, a i Turcja także nie będzie się obojętnie 
przypatrywała wypadkom. W ogóle tedy wkro
czenie Rosji do Bułgarji  podniosłoby na  nowo 
całą sprawę wschodnią z wszystkiemi jej niebez
pieczeństwami.

Wszystkie te względy prowadzą do kon
kluzji, że bardzo wątpliwą jes t  rzeczą, żeby 
utracony wpływ swój na Bułgar ję Rosja chciała 
odzyskać orężem. Do tak ogromnego przedsię
biorstwa nie jes t  ona jeszcze przygotowana.  
Niemniej j ednak  nie ulega wątpliwości, że pe
tersburscy politycy nie nie zaniedbają do oba le 
nia dzisiejszego porządku rzeczy w Bułgarj i  a 
zdobycia tam dawnego wpływu. Jednakże  tak 
ważnego celu nie postawią na kar tę  niepewnych 
rezultatów wojny. Rosja zawsze zdobywała wię
cej przez intrygi  i agitacje,  j ak  mieczem, więc 
niezawodnie i teraz rozpocznie z Bułgar ją tę 
niekrwawą wojnę. “

Gazeta Narodowa  t łómaczy się w ostatnim 
numerze,  że twierdzeniem swem, iż „Koło pol
skie nie jes t  austr jackiem s t ronnic twem" chciała 
powiedzieć, iż jest  ono klubem narodowym, 
związanym solidarnością,  a nie' part ją złożoną 
na gruncie którejkolwiek doktryny politycznej, 
np. liberalnej,  czy konserwatywnej ,  czy demo
kratycznej.

Zapisujemy to oświadczenie, ale ponieważ 
z pewnością ani N ow a Presse, ani  inne wrogie 
nam pisma nie zapiszą go, lecz dalej będą prze
ciw nam szczuły, korzystając z błędnej stylistyki 
artykułu Gazety N arodowej, przeto żywimy n a 
dzieję, że pismo to postara się w przyszłości 
omawiać stosunek naszego kraju do reszt}' Mo
narchji w sposób taki, któryby dla dwuznaczno
ści pola nie otwierał.

Kto sądził,  że sprawa jenera ła  Jańskiego 
zamknię ta  została ul icznemi burdami  w Peszcie, 
ten zapomniał  snać o tern, iż cywilizacja XIX. 
stulecia wymyśli ła dzienniki  na  to, aby jątrzyły 
i każde zarzewie rozdmuchiwały w wielki 
pożar.

Temi dniami ,  j a k  to już  donieśliśmy, 
został  jen.  Jańsk i ,  który był dotąd komendan
tem 61 brygady piechoty stojącej na Węgrzech ,  
komendantem 10 dywizji piechoty , stojącej 
w Czechach.  A więc awansował.  Równocześnie 
jen.  hr. Edelshe im-Gulay  przeszedł  na  emery
turę, a n a  jego miejsce,  komenderującym na 
Węgrzech został  mianowany je ne ra ł  br. Peja- 
cewies.

Fak ta  te powiązała ze sobą prasa  węgier
ska i uderzyła na alarm. Zdaniem jej j enerał  
Edeisheirn usunięty został  za to, że podobno 
kiedy się z nim skomunikował  p.  Tisza co do 
tego, jaką ma udzielić odpowiedź w sejmie wę
gierskim na  interpelację radykała Ugrona  co do 
sprawy Jańskiego,  oświadczył mu, iż nie ma nic 
przeciw temu, aby on potępił krok Jańskiego.  
Wersja  ta, s łuszna czy niesłuszna,  podniosła 
odrazu postać jen.  Ede lshe ima w oczach wszy
stkich zapaleńców węgierskich.  Sta ł  się boha
terem dnia i wcieleniem węgierskiego patrjo- 
tyzmu.

Owóż nikt  nie może mieć za złe Węgrom,  
że mają gorące uczucia patr.jotyczne. I  owszem, 
jes t  to bardzo piękny rys ich narodowego c h a 

rakteru.  Ale powinni oni przytem pamiętać,  że 
takie stawianie swego patr jotyzmu w an tagoni 
zmie do c. k. wspólnej armji ,  może się silnie 
odbić na powadze Monarchji  na zewnątrz.  To 
też gdyby nam szło tylko o nasze egoistyczne 
stanowisko, to moglibyśmy tylko zacierać z ra
dości ręce, że te Węgry,  które tak często wyzy
skują swe wpływowe w Monarchj i  stanowisko, 
kompromitują się teraz nieopatrznie i będą mu 
siały być nieco s t ł o c z o n e ; ale że nam zależy 
mocno, aby Austr ja  wobec wielkich zbliżających 
się zawikłań w Europie,  okazała się potęgą sil
ną. zgodną i j ednem uczuciem ożywioną, to 
ubolewamy mocno, że prasa węgierska zaczyna 
znowu roznamiętniać Węgrów przeciw c. k. 
wspólnej armji  i pracuje nad tem, aby powtó
rzyły się te sceny, j akich Pesz t  był widownią 
w maju. ___________

I I .  Walne limiimTew. M a g .
(P ierw sze p osiedzen ie dn ia  19 b. m.)

Po zagajeniu wiecu przez p. Z. Sawczyń- 
skiego, którego przemówienie podaliśmy wczoraj, 
nastąpiło ukons tytuowanie  biura prezydjalnego 
zjazdu.

Funkcje  sekretarzy objęli pp. :  R o so łz N ow .  
Sącza, Nowakowski z Potoka Złotego i Rutkie
wicz z Polany.

Następnie p. Włodzimierz h r  Dzieduszycki 
zaprosił  uczestników zjazdu do zwiedzenia „Mu
zeum im. Dzieduszyckich“.

P. Sękowski stawia wniosek, ażeby nie za
t rzymywać się uad odczytaniem sprawozdania 
z czynności Zarządu głównego i nad sprawo
zdaniem finansowem, gdyż broszury  tych spra
wozdań otrzymali  członkowie. Wniosek przyjęto. 
Podobnie przyjęto i drugi  wniosek tego samego 
wnioskodawcy t. j. dotyczący bi lansów. Posta 
nowiono mianowicie, ażeby sprawę bilansów na 
rok 1886— 1887 oddać komisji lustracyjnej,  która 
zda następnie sprawę.

Referent  dr. Benoni przedłożył  sprawozda
nie o wnioskach, przekazanych Zarządowi głó-  
wnemu na XIX walnem zgromadzeniu w P r z e 
myślu.  2  pomiędzy wniosków tych wniosek me- 
morjałowy w sprawie zmiany ustaw szkoluych 
dla szkół ludowych przedłożył  Zarząd główny 
Sejmowi. Sprawa ta pozostaje dotąd w Wydziale,  
a więc jako w toku będąca nie może być przed
miotem dyskusji.

Nadto załatwił  Zarząd główny sprawę n a 
uki zręczności, petycje do Sejmu w sprawie do
datku za kierownictwo, zaliczek a a  płi cę, kosztów 
przeniesienia i zastępstwa chorych nauczycieli,  
wniosek w sprawie konkursów, jeżeli posady są 
opróżnione, wniosek oddziału jasielskiego w spra
wie zniżenia ceny jazdy dla nauczycieli  szkół 
ludowych na linjach kolei państwowych i wiele 
innych mniejszego znaczenia.

P.  Zrogowski Władysław interpeluje repre
zentanta  w sprawie zmiany ustaw szkolnych,  
zaznacza potrzebę poczynienia pewnych popra
wek i twierdzi,  że dziennikarstwo z małym wy
ją tk iem nie okazało się dość przychylnem za
miarom zmiany wspomnianych ustaw.

Referen t odpowiada, że byłoby rzeczą nie
właściwą występować teraz z jakiemi  popraw
kami, dopóki sprawa ta Sejmowi przedłożona 
je s t  jeszcze w toku. Co do opinji zaś publicznej,  
zbija także in te rpe lan ta :  Wprawdzie  tylko Głos 
Szkolny  i K u r je r  Lw ow ski poruszyły tę sprawę,  
lecz nie należy sądzić, ażeby inne  organa  opinji 
publicznej były obojętne dla rozwoju szkolnietwa, 
a nie występowały dla tego, gdyż liczą się z d a 
nymi i kierują się rozwagą. Co zaś do owych, 
j ak  się zdaje, j edynie przychylnych pism, to kto 
wie, czy nie czynią one więcej złego niż do
brego. „Nie należy iść za fałszywymi proro
kami".

P. Biliński s tawia wniosek wystosowania
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prośby do Sejmu, ażeby sprawę tę załatwił.  I Na  
to odpowiada dr. Benoni,  że rzecz ta jest  już 
przewidzianą ze s t rony Zarządu.

Do komisji lustracyjnej  dla funduszów Z a 
rządu  głównego wybrani  zostali p p . : KIcki, Ł a 
pów ski Siedmiograj.  Tokarski  i Ar tz t ;  a dla 
wydawnictw Towarzystwa pedagogicznego pp.:  
Służewski,  Franke i Dreżypolski.

Do komisji zaś do zbadania wniosków po
stawionych w ciągu zgromadzenia weszli pp. 
Sąsiedzki.  Kuciński.  Paiian,  Prysak,  Kerekjarto 
Józef,  Sikora i Dilz.

Nad ostatnią sprawą posiedzenia wywiązała 
się nadzwyczaj żywa — rzeeby można — gorąca 
dyskusja.  Je s t  to rezolucja Zarządu głównego : 
„Otwarcie czwartego ronu w seminarjach n a u 
czycielskich obok utrzymania dotychczasowych 
klas kursów przygotowawczych jes t  rzeczą wielce 
pożądaną".  Rezolucję tę oparł  referent  p, Świe- 
chło na wj wodach przekonywujących o przecią
żeniu młodzieży w semiuarja.-h,  gdyby więc 
otwarto rok 4, przeto rozdzielonoby pracę, a 
nadto owocem tej innowacji  byłoby gruntowniej-  
sze wykształcenie kandydatów.

W  sprawie tej zabierało z kolei głos wielu 
członków.

P. Kosół przemawiał  głównie za tern, aże
by nauczycielom ludowym nadać wyższe wy
kształcenie,  a w tym celu nie zadowalanie się 
zaprowadzeniem 4 roku w seminarjach nauczy
cielskich, lecz postawić jako warunek przyjęcia 
do semiuarjum ukończenie niższego gimnazjum 
lub szkoły realnej,  albo ukończenie całej szkoły 
wydziałowej,  a w takieh warunkach znieść jako 
już zbyteczny rok przygotowawczej nauki. Oprócz 
tego postawił  mówca wniosek utworzenia we 
L w o w i e  t. zw. pedagogjum.

P. P re i s n e r  przemawiał  w kierunku swego 
poprzednika t j ., ażeby zaprowadzono obowiązek 
przyjęcia do seminarjum ukończenie niższego 
g imnazjum lub niższej szkoły realnej,  albo też 
całej szkoły wydziałowej.

P. Błacbowski obstaje przy wniosku refe
renta.

P. Biliński podobnie jak Pre i sner  jes t  tego 
samego zdania,  co i p. Kosół, s tawia  nadto 
wniosek, ażeby przy dzisiejszem podwyższeniu 
czesnego ułożono petycję do wyższych władz 
w tym kierunku,  żeby młodzież mająca się po
święcić w przyszłości stanowi nauczycielskiemu 
(w szkołat h ludowycn.) -  była tem samem wolną 
od czesnego.

P. Dziubiński  podnosi ponownie sprawę 
utworzenia pedagogjum;  atoli prezes robi uwagę, 
ażeby kilku wniosków nie mięszać ze sobą.

P. Kosół obstaje przy tem co powiedział  
i popiera wniosek p. Bilińskiego.

Ref. Swieehło oświadcza w odpowiedzi po
przednim rnówcom. że chętnie widziałby na  ł a 
wach seminarjum młodzież z ukończonem niż- 
szem gimnazjum, atoli w  praktyce ma się prze
ciwnie, bo nadzwyczaj  mała ilość młodzieży z

niższem gimnazjum udaje się do seminarium,  
a reforma w tym kierunku przeprowadzona  po
c iągnęłaby za sobą ustanie frekwencji  do serni 
narjów. A co do wniosku o uwolnienie od cze
snego, to słusznie uważa re fe ren t , ’ że nie mo
żna już z góry przewidzieć,  który z malców 
wstępujących do seminarium będzie nauczycie
lem, a który nie. Nadto występuje mówca ze 
zdaniem opar tem na długoletniej  praktyce,  że 
z uczniów którzy przed wstąpieniem do semi- 
narjnm ukończyli 4 klasę szkoły ludowej, wy
chodzą tak dobrze odpowiadający swemu zadaniu 
nauczyciele ludowi jak z gimuazjastów mających 
ukończone niższe 4 klasy. Co do założenia pe
dagogium i specjalnego powyżej wspomniauego 
wniosku o uwolnienie od czesnego, zaznacza .re
ferent,  że sprawy te wcale tu nie należą.  —- 
W końcu robi p. Swieehło zarzut,  że dzisiejsi 
nauczyciele,  którzy w przeważnej  części pocho
dzą z uczniów z ukończoną  4 klasą szkoły l u 
dowej, chcą dziś swoim następcom zamknąć 
drogę do osiągnięcia takich samych stanowisk.

Prezes  podaje pod głosowanie wniosek p. 
Bilińskiego jako dalej idący niż pierwotnie po
stawiona rezolucja.

Otóż wniosek ten zawiera w sobie poprze
dnią rezolucją t. j. żądanie otwarcia 4 roku w 
seminarjach nauczycielskich,  prócz tego stawia 
za warunek  przyjęcie do seminarjum ukończenie 
4 klas gimnazjaluych lub realnych,  a w  danym 
razie całej szkoły wydziałowej —  usuwając n a 
tomiast  klasę przygotowawczą.  Znaczną więk 
szością głosów uchwaliło Walne Zgromadzenie 
przyjęcie tego wniosku.

Na tem zakończono o w pół do 12 posie
dzenie pierwsze.

W ciągu posiedzenia złożono prezesowi 
te legram miasta Stanisławowa, z zaproszeniem 
Towarzystwa na przyszły zjazd do siebie, a 
oprócz tego gratulacyjny telegram w XX rocz
nicę istnienia Towarzys twa od p. Żółtowskiego 
z Krakowa.

Walne  Zgromadzenie uchwaliło przesłać 
drogą  telegraficzną podziękowanie na owe tele
gramy.

(D rugie p osiedzen ie dnia 19. hm .)
Rozpoczęło się o godzinie 4tej po południu 

odczytaniem przez sekreta rza protokołu z I. po
siedzenia.

Dalszą część posiedzenia zajęło tymczaso
we odczytanie przez sekretarzy wcale poważnej 
liczby wniosków bądź to rozmaitych oddziałów 
Towarzystwa pedagogicznego,  bądź też niektó
rych członków. Wnioski  te przeczytano na razie 
bez dyskusji  i oddano do zbadania wysadzonej 
w tym celu komisji.

Trzecią z rzędu sprawą było mianowanie 
członka honorowego.

Dr.  Władysław Zajączkowski,  jako doty
czący referent ,  w przemowie swej podniósł  za
sługi pewnego męża, położone około podniesie

nia rozwoju szkolnictwa. Referent  wygi®
liczne jego zasługi, dodaje,  że bez wspom*“a o

iflifónazwiska i tak już słuchacze wiedzą zal,evęD-0 ię 
kim mowa. I  w istocie nie obcern było t° ho
nikomu z pomiędzy członków T o w a r z y s t w ^
naraz odezwało się prawie jednogłośnie

-madzeuio' :  „Stanisław hr. Badeni  ‘ i mian0 
go członkiem honorowym. _ „lab®'

w szkołach 
żeńskich.1'

Ostatnim przedmiotem rozpraw był ^  
Ju l ja ua  Maciołowskiego: „O. przecu!*,4!1 

udowych miejskich, ’ a szezeg0*

Z 'po wo du nieobecności na z j e , J z |e ^  
Maciołowskiego odczytał  w jego zastępstwie ; 
referat  p. Badańczyk.  Je s t  to bardzo obszer 0, 
gruntowne opracowanie,  omawiające s k u t k i  f* 
ciążenia i podające środki zaradcze w nas ęi, 
j ą c y th  siedmiu punktach streszczający 
b o r a t : .

1) Przeciążenie w szkołach ludowych 11 j0 
skich — s z c z e g ó l n i e  ż e ń s k i c h  >stD ^  
i wywiera szkodliwy wpływ tak na zdrowie.

ch W

i umysłowy rozwój młodzieży s z k o l n e j . • J
2) Szkoła ludowa ma równomiernie z(!

do prawidłowego rozwoju umysłowego. Ja ^  
wpływa na wykształcenie uczucia i cbar ■ 
młodzieży, oraz troskliwie pielęgnować i r° 
jać jej fizyczne zdrowie.

3) Szkoła ludowa winna kształcier/j  u n n m a  i u u  o »* a  n  i u u w   ........  .-.[p
przez gimnastykę,  przez troskliwe przestr?e£ j 
układania rozkładu zmiany umysłowej i 
czynności,  przez należyte urządzenie patrz w  ̂
sio godzin szkolnych, przez pozostawienie ^  jB 
półdzionków i niedzieli w każdym tyg° ^ ej 
wolnych, tak dobrze od szkolnej j ak  i dom0 
przez szkołę poruczonej pracy. ..jjj

4) Dopiero z ukończonym siódmym r 
życia, powinna młodzież wstępować do sZ 
ludowej. I

5) Młodzież szkolna nigdy dłużej nad 
godziny w jednym ciągu nauką szkolną zlll(jy 
dnioną być nie powinna.  Przes trzegać tej z,aS/ j C|j 
należy z całą ścisłością w szkołach żens 
tak w niższych, j ak  i w wyższych klasach,

6) Zat rudnionia  domowe mają być tak 
czone, aby u młodzieży do 10 roku życia w\V 
gały co najwyżej czwartej  części, u starszy®0 ^  
nad 10 lat  najwięcej trzeciej części oboWi*? » 
wycb godzin szkolnych.  Rysunki, kaligrmb j,j- 
przedewszystkiem u dziewcząt  roboty ręc»ne ej 
gdy nie mogą być przedmiotem pracy dom 
przez szkołę wyznaczonej.

7) Każda szkoła posiadać powinna p0*' 8u' 
dzony przez władze szkolne specjalny plan . » 
kowy, za.-tosowany do stosunków miejscowy*' D- 
wygotowany w myśl rozporządzenia ministeJt)(p 
nego z dnia 10 l istopada 1884 1. 20,691 DaJjór) 
stawie normalnego  planu obowiązującego, ^  
mater ja ł  naukowy podaje jedynie w ogólnyml 
rysach.  Specjalny plan ma podawać szczeg0 wy 
na  każdą klasę,  oddział  i grupę  mater ja ł  ° a jg'  
wy. Planu  tego nie wolno żadnemu nauczy0^

el

fy

3NTsećL ststiea..
III-ci Szkic piórem

przez

S A S - Ł  A D Ę.
(Ci.tg d a 'b i j ).

Tymczasem marg rab in a  w karecie czekała 
na  dole, mając już do koła powozu sporą kupkę 
ciekawych wyrostków i dzieci, które się zbiegły 
na  widok niezwykły i zaglądały to do środka, 
to przypatrywały się koniom i błyszczącej uprzę
ży. —  N a  górze zaś Lora  w sionce właśnie od
bywała  konferencję z Rozą, chcąc jpj aż dwie 
naraz  sprzedać suknie. Ze pragnę ła  zbyć je j ak  
najdrożej  a żydówka przeciwnie życzyła sobie 
ja k  najmniej  zapłacić za dobre i prawie  nowe 
stroje,  zawiązał  się t a rg  uparty,  dosyć g łośny 
i żywy, który z zażartością godną lepszej sprawy 
obie strony doprowadzić do skutku usiłowały.

Obok w kuchni palono kawę. Skrzypia ł 
j ednos ta jnie piecyk i swąd zaczynał  już  drażnić 
del ikatne powonienie Lory.

— Nie mogę dać taniej,  nie mogę —  mówiła 
do żydówki, a- potem głos podnosząc —  Tyle 
razy prosi łam abyś  zmieloną ju ż  kupowała k a 
wę —  krzyknęła przez drzwi zamknięte do 
siostry.  —  Jeszcze mnie uwędzisz...

—  Ny, czy to pięknie,  aby taka  fajna  pa
n ienka  upie ra ła  się przy kilku reńsk ich?  —  od
powiadała Roza. —  J a  biedna żydówka,  nie 
mogę  tracić...  Pa n ie nka  pójdzie zamąż bogato, 
dostanie ślicznpgo męża —  bodaj zdrowa była —  
warto się targować,  aj waj... Panienka nie chce 
żeby Roza traciła.  J a  panienkę taką znam — 
(pokazywała łokieć nad ziemię) —  panienka  już  
wtedy piękna była aż st rach,  a mądra  była!  
aj wuj! J a  zawsze mamuńci  gadała,  gdyby pa
n ienka umiała mówić, toby od razu po f rancu

sku mówiła.. .  ale panienka  jeszcze nie umiała 
mówić.. .

W kuchni  matka  z rękawami  zawiniętemi 
po łokcie roz trzepywała  wyprane  koronki Lory. 
Suknię miała bardzo wy tartą,^czarną,  wełnianą  
i wielką ścierkę zamiast  fartucha.  Przy  kuchni 
nachylona s*ała Kazia, pi lnując palenia kawy. 
Marc inowa piecyk obracała.  Matka i córka roz
mawiały półgłosem:

—  Widzisz, widzisz i j a  ci powtarzam, bierz 
naioną —  odezwała się pani  Hrubieszowska.  —  
Doprawdy,  to okropnie nie pachnie.  Lora ma 
racją. Jeszcze kto nadejdzie.. .

—  Ej,  k tóżby?  Dawniej  ma ma  lubiła woń 
kawy... i mój a mamo, t rudno kupować drożej 
i gorszą  dlatego, aby w domu nie palić. Mu
simy się rachować,  ojciec jedynie  prawie kawą 
żyje, gdy szczególniej j ak dziś mięsa  nie ma. 
Lorka  nie wie, nie pamięta...

—  Dziwna  rzecz —  odparła  matka —  nigdy 
nie wystarcza,  nigdy! Dawniej  wystarczało,  choć 
ojcie '1 mia ł  mniej szą płacę.., i żyliśmy lepiej, 
dostatnio. . .  Lorka  mówiła,  że potrzebuje kape
lusza,  a skąd tu wziąć? Ot, biedniśmy z tym 
n ieus tannym brakiem pieniędzy.. .  Gdyby nie to, 
możnaby żyć sobie spokojnie.  Zdrowie je s t  —  
Lora,  no p- ikua  jak rzadko i ty niczego Kaziu,  
ale mnie się serce kraje gdy pomyślę,  że i tego 
i t amtego potrzeba.  Lora mówiła, żeby konie
cznie postarać się o garn i tur  mebli  do salonu... 
a tu ani  centa!

—  Za fortepian już dwie ra ty  zaległy — cicho 
szepnęła córka.

—  Ty bo zamiast  otuchy dodajesz strachu.  
Ciężkie czasy, coraz cięższe. Bodajby się bieda 
czemprędzej  ukończyła!...

—  Skończyła?  ale jak matun iu?  —  i Kazia 
bardzo poważną przybra ła  mi nkę ,  wysypując 
ostrożnie na salaterkę upa loną  kawę. Biały gęsty 
dym zapełni ł  kuchnię.

—  Lorka  zamąż pójdzie dobrze,  ani  chy^ 
odrzekła  matka .  —  Zrobi partją.  ,r ł ji'

—  Pewnie.  Ma szczęście. Przecież pan “ 
ciszek... M

—  Et,  nie gadaj głupstw.  Jakiś  tam 0 
rzyna.. .

Kazia pokraśniała.  ujCi
—  Taki przystojny,  młody. Tatko u t r z y j  

że pójdzie wysoko, już dziś ma znaczną  kii®11 
Pracowi ty.

—  Kl ien te lę?  z biedaków złożoną! Co °J ,,j0 
wie... Każdy dla niego dobry, poczciwy. 1 "eę0- 
dla Lorki,  nie, tembardziej  Lora nie dla 11
Ciebie gdyby chciał...

Ale mnie nie th ce  — ledwie dosłyszalj8jy- 
głosem wyszeptała Kazia i oczy jej zamig0 
jakby od łez. —  Gdzie mnie do Lorki. ^ 0' 

W  tem drzwi pchnięte gwałtowni® A* 
rzyły o ścianę. —  N a  środek kuchni  w sk °  
Lora.

— Margrab ina  do nas idzie... zaraz tu 
Oddech jej  zaparło. Wzruszenie,  r a d o ś ć ,  .j,.- 
napełniały piersi.  —  Nieszczęście!. . .  A* i ,, 
otwórzcie okno!  Nie mówi łam? M a r g r a f
Co począć?

—  Ma rgr ab ina ?  Pewnie  kwesta.  Idz - ^  
powiesz, że nas nie ma... Jam nie ubrana  
dym...  —  Matka ręce załamała,  t racąc & 
b iegała po kuchni.  ni0,"

—  Ależ mówię, już  idzie do nas,  do 01 p f  
To nie kwesta.. .  Lokaj  się wyraźnie o nW1'«&' 
tał... Margrab ina  ma do mnie interes...  ^jii, 
bina chce koniecznie ze m n ą  mówić!— $ $ ' 
na miłość Buską otwórz okno... prędzej!--  
goż się gapisz?

Tupnęła  Lora nogą. yjifl^
—  Mama niech nie wychodzi,  sama PT 

margrabinę.  Dobrze,  żem nie us łuchała— ^  
zawsze suszy mi głowę: rozbierz się, 
sukien.  —  Byłabym pięknie wyszła!.. .  p.)

(C. d ■
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pr, ^ 0tv°lDie zmieniać,  a różne zmiany, które 
ę .tyka w szkole wskaże, a konferencja nau- 
*  , eji miejscowej szkoły uchwali,  mogą wejść 

'łTie dopiero po zatwierdzeniu władzy szkolnej. 
^  Pp. Kowalówka i p. Falkiewicz postawili
Jgy ~“ i a/jCłjj /jfli /Jtiu i uopau ° y i '

0 ile w praktyce dadzą się zastosować.
l,°sek ażeby Zarząd główny rozpat rzył  owe

,  instrukcje,  jakieby na podstawie tych teztJ . . .  . . . .
fzałf

.strony władz szkolnych uzyskano,  -Tęcz doj-

- Ciosek ten popar ł  prezes, dodajac zresztą, że 
etyle 8kA»..„i,„;„ „..a.G.,,

sf
s a rozwaga nauczycieli potrafi najskuteczniej  
p ^ b i e d z  przeciążeniu młodzieży. Zarazem wniósł 
r( Zys, ażeby walne zgromadzenie wyraziło refe- 
prac°wt swe uznanie za tę mozolną i g runtowną

Zgromadzenie uchwaliło oba wnioski.
Na tem zakończono drugie posiedzenie. 

g0 . O godzi me 7. udało sie Towarzystwo peda- 
o ^ r|°zne do „Sokoła11 na wieczorek gimnasty- 
^  L  gdzie w przystrojonej  sali przy odgłosie 

tyki wojskowej przypatrywało się z wielkiem
k, ‘,Cjern  popisom gimnastycznym naszycti „So- 
stejl' wynagradza.iąc uda tne  produkcje rzęsr-
l>o ’n' "klaskami.  O godzinie t/g do 9. zakoficzo- 
S2 Pffńsy, a przewodniczący Sokoła, dr. Krów- 

poduosząc obok potrzeby kształcenia 
c 'Są potrzebę ćwiczenia sił  fizycznych, do 

S° naj lepszym środkiem g.muas tyka,  poże- 
ę^a* serdecznie Towarzystwo pedagogiczne za- 
M *  je również do uprawiania gimnastyki  
tn. w w ten sposób uczynić zadość nietylkoj  w ien sposób uczy 

Bglowi ducha,  lecz i ciała

Lsty z Karlsbadu.
p0 Bociąg pędzi tak szybko, j a k ż e b y  się toczył 
pe. Szyna .h  nie państwowej kolei, lecz jakiejś in- 
r j i ’ ;my na  to Południowej.  Prawda ,  że to ku- 
c > ktorego nasza Transwersałka  nigdy nie wi- 
W  " La szcz§®c' e • k° bałaby się w proch i 

z obróciła z tego impetu. 
j0k 1 zarne kłęby dymu obficie walą z komina 
g0t t|QotJwy,  przez otwarte okna napełniają wa- 
m y i czarnym proszkiem osiadają na meblach,  
^ ai)iu, twarzach i głowach podróżnych, którzy 
g Podobui do Murzynów — znużonym wzrokiem 

^ ą d a j ą  na okolice, pokryte gęsto fabrycznymi
V 'Oami i niezgrabnemi  domostwami o dachów-

A c h a c h .  Zdała j u .....................
Cząjące Karłowe Wary.
J (‘b dachach.  Zdała już widać lesiste wzgórza,  

ary.
wyrywa mi się z ust  poN a r e s z c i e !

W k u .
Co Jakieś dwa indywidua,  z widocznie dopiero 
iJr -?s t r zyżonemi pejsami, jedyni  prócz mnie po- 

a l< w tej przedziałce, podnoszą głowy w po- 
ą tytych i zapuszczonych kapeluszach,  pat rzą na 
j, ^  baraniemi oczami i wreszcie jeden  z nich

o"" '  Ny, pan Polak  i pan całą drogę mi lczy .—  
i„i*niu to tak?  To nie może bycz 1 J a  także Po- 

1 ten pan-e to także Polak.
Mi u we dwóch od samegi we Lwowa je-

d;.im —  odzywa się drugi  pan Polak, a pierwszy 
wnet  do n iego;

—  Jaki  pan Polak, kiedy pan mówi „od same
gi we Lwowa!"  To sze tak nie gada.

— Hers ta  ! ? — spokojnie podnosząc brwi woła 
tamten

—  Panowie do Karlsbadu — pytam.
—• A jakszo ! J a  to jużdżewetnaszc iem razów, 

a ten pan oszem.
—  O, to pauów drogo kosztuje kuracja.
— Cósz rubież! Leczyez sze trza. Ale nie ba r 

dzo drogo, ja panu powiem...
I  j ą ł  mi t łómaczyć jak to on się będzie 

knrowal dobrze i niedrogo, a tymczasem s ta nę 
liśmy u celu.

La ł  deszcz jak  z w ia d ra ;  zamknąwszy się 
tedy w naprędce znalezionym, ładnym i niedro
gim pokoju w willi ^Ko sm os"  przy Gartenzeile,  
którą (willę, a nie u 1,ca) rekomenduję państwu 
jako locum siand i bardzo przyzwoite, rzuciłem 
się na ąz.ozlong z broszurką o Karlsbadzie,  z któ
rej to, co wyczytałem, pozwólcie sobie w krótko
ści powtórzyć. *

Było to podług jednych  w r. 1347, podług 
innych w 1358 '.Cesarz Karol IV zapędził  się na 
polowaniu nad brzegami Egeru  daleko w głąb 
lesistych wąwozów. Dwór jego daleko za nim 
pozostał, a z całej psiarni t \  1 ko jeden  jego pies 
ulubiony biegł  przy nim. Wtem, z jakiegoś bo
cznego parowu wyrywa »ię sarria, zatrzymuje się 
na ścieżce zdziwiona, strzyże uszami i kopytkami 
tupa, a potem —  jako zwierzę nieświadome 
dworskich obyczajów — obraca się do monarchy 
plecami i umyka. Ubodła psa cesarskiego ta nie- 
przyzwoitość, więc warkną ł  gniewnie i spojrzał  
na pana.

—  Do nogi! — rzekł  Karol  IV.
— Miłościwy Pa ni e !  -• odszczeknął  pies —  

Każesz mię potem r o z s t r z e l a j  ale to przekrocze
nie etykiety musi być ukaraue. Tu idzie o ut rzy
manie podwalin monarcbj i ,  j ak  mówi pierwszy 
mistrz ceremonji!

Tak szczeknąwszy pośpiesznie,  pies pognał  
za sarną,  która tymczasem dopadła jakiejś skały, 
wyrosłej z piersi górskiej wysoko i spiczasto,  
jak wieżyca kościelna. Niedługo myśląc, sarenka  
pnie się na  tę skałę, —  pies za nią. Sarenka  
s tanęła wreszcie na szczycie tak ostrym, że wszy
stkie cztery kopytka musiała w jednem miejscu 

ostawdć, —  pies i tam już —  już jej dosięga. 
Co miało począć biedactwo?. . .  Natęża wszystkie 
siły, oczami mierzy przestrzeń dzielącą ją  od 
góry,  wreszcie przysiada —  i oto w szalonym 
skoku unosi się nad przepaścią.  Pies i tym ra
zem puścił  się za nią, ale nie na dobre mu to 
wyszło:  spadł  biedaczysko w dół, prosto w go
rącą wodę, która grubym strumieniem tryskała 
ze skały.

Tak odkryto karlsbadzkie minera lne  źródło, 
a ów złom granitowy, z którego zeskoczyła sarna,  
do dziś się nazywa R i r sch ensp ruug’iem.

Tak baje legenda. Lecz bistorja — ta nie

**»ans z d z i e j ó w  s t a r e g o  E g i p t  a.
Przez

Jerzego EToersa,.
'-fCiiig dalszy). 

pv Poeta postąpił  ku czarnemu,  a światło ognia 
bąi-ego w jaskini  padło mu prosto na twarz, 

k  , Stary niewolnik wytrzeszczył  oczy i z ozna- 
h.T11 okropnego strachu cofnął się od niego. Po- 
Ip/ 1 rzucił się na ziemię, zawył jak  pies które- 

gniewny pan na  kark nastąpi  i zawołał- 
L,''~ On tak kaza ł!  duchu inohara!  on tak

P en taur  s taną ł  zmieszany i nie mógł  słowa 
ę^ h ió w ić ,  gdyż w tej chwil '  młodzieniec jakiś 
d ^ i ą z a n e m i  rękami i nogami przyezołgał się 
P j ^ e g o  i wystraszonym ale zarazem niezinier- 

tkliwym głosem zawołał :
Bu tuj mnie,  duchu mohara  ! ratuj mnie

Na to odezwał się poeta : 
p, Nie jestem duchem nieboszczyka, ale ka- 
tj ? em .Pentaurem, i poznaję cię młodzieńcze, 
^ J e s t e ś  Ilorus,  bra t  Paakera,  i wychowałeś się 

az ze m n ą  w domu Seti. 
p, i Nieszczęśliwy zbliżył się ku n iemu drżąc,  

S t r z a ł  nań i r z e k ł : 
j ę j "  Ktokolwiek jesteś,  masz postać i głos rao- 
j>, ojca. Eozwiąż moje więzy i ratuj mnie, 
Mr i °^pojma, niesłychana,  o pomstę wołająca 

aua zagraża nam. królowi i wszystkim.
Bentaur  dobył miecza i rozciął rzemienie,  

"Pńjące nogi i ręce młodzieńca.  
b0 Głęboko odetchnąwszy i głośno dziękując 

,r‘ wyprostował uwolniony swoje członie i

Jeśli kochasz Egipt  i królowi jesteś  przy

chylny,  chodź ze mną,  może jeszcze czas uprze
dzić zdradę.

—  Noc jest  ciemna, a droga do doliny n ie 
bezpieczna —• odezwał się żołnierz.

—  Choćby na śmierć pewną, musicie iść za 
mną  — zawołał młodzieniec,  poeh ivycił Pen taura  
za rękę i wyprowadzi ł  go z jaskini .

Niewolnik etjopski,  przekonawszy się, że 
P e n t a u r  jest  kapłanem z domu Seti, którego wi
dział walczącego przed chatą paraschity,  a nie 
duchem jego nieboszczyka pana. usiłował zabiedz 
drogę Horusowi, ale ten spos trzegł  jego ruch i 
chwycił  go silnie za kędzierżawe włosy.

Niewolnik zawi ł  i wybełkotał :
— Jeśli  ty uciekniesz,  Paaker  mnie zabije, bo 

tak przysiągł  1
—  Poczekaj 1 — zawołał młodzieniec,  pocią

gną ł  kilka kroków czarnego, wepchnął  go do j a 
skini i zaparł  grubą  belką, która na  ten cel na  
ziemi leżała.

Gdy przeszli z powrotem przez niski skali
sty krużganek i wydobj l i  się na świeże powie
trze, si lny wiatr  ich owiał, a Ilorus r z e k ł :

—  Jakże  chmury pędzą, wiat r  wnet  j e  rozgo
ni. Każ przyprowadzić konie, gdyż nie mamy 
chwili czasu do stracenia.

Poeta polecił ojcu Uardy,  żeby kazał lu
dziom mieć się w pogotowiu do pochodu, ale 
Kaszta r z e k ł :

— Konie i ludzie są pomęczeni a pociemku 
postępuje się zwolna. Pozwol koniom popaść się 
z godzinkę a ludziom posilić się i rozgrzać. T ym 
czasem księżyc zejdzie, a ria wypoczętych ko
niach i drogą widną n iebawem trzykrotnie odzy
skamy czas stracony.

—  Ten człowiek ma słuszność, —  rzekł  I lo rus 
i zaprowadzi ł  Kasztę do jaskini,  w której zna j
dował się jęczmień i daktyle,  oraz kilka worów 
wina.

Niebawem rozniecono ogień, a podczas gdy 
jedni  ludzie opatrywali  konie, a inni gorący go-

znośna historja,  która koniecznie musi kłam za
dać każdej legendzie — mówi co innego. W y 
szperała ona mianowicie,  żo już  poprzednikowi 
Karola IV, cesarzowi .Tanowi musiały być znane 
lecznice własności  karlsbadzkiętf wody, bo oso- 
bnem nadaniem wzbogacił  gminę  wielkiemi ob
szarami ziemi, które do dziś są własnością mia
sta, co niech sobie na was namotają nasze św ie 
tne i s ławetne rady miejskie.

Jakkolwiekbądź,  cesarz \a rol  IV był d ru
gim znanym pacjentem karlsbadzkim (licząc, że 
pies jego  był pierw-szym) i bardzo sobie chwali ł  
tę kuracją, miastu nadał  swe imię, a innjfjmi 
przywilejami położył karimju wjegifflny pod gmach 
jego sławy i pomyślności.

Odtąd z roka na rok wody karlsbadzkie 
stają się coraz bardziej znanemi  i w r  1884 
szukało u nich pomocy na cierpienia 28.800 
chorych, w roku przeszłym 29.411, a w tym 
roku będzie... mniej.  Tak, mniej ,  bo, mociurn 
dzieju, wszędzie dziś okrutna  golizna, choć pułki 
w bankach  łamią się pod ciężarem złota. Ten  
niewłaściwy rozkład bogactw jest  katarem żo
łądka owego „pokoju", którego nibyto wnszyscy 
tak gorąco pragną.  Posłaćby ten „pokój“ euro
pejski do Karlsbadu, w którym już  raz, w roku 
1819, odbył się zjazd dyplomatów niemieckich i 
uchwali ł  szoreg dość rozumnych rzeczy.

Ale nie o tem mam mówić. Karlsbad,  mia
sto powiatowe, leży jak wiem z geografj i— i jak 
państwo o tem wiecie — w Czechach, ale ) :st  
to wieru tna  blaga, bo Czechów ram nie ma n a 
wet na pokaz. Powiedziawszy entre nous... tylko, 
na Boga! niech to między nami b ę d z i e . . .  przeje
chałem przez całe Czechy w trzech różnych kie
runkach i nie widziałem Czechow. Wszystko, co 
żyje, mówi po niemiecku. Nawet  wt Pradze  (znam 
j ą  wprawdzie tylko z życia zewnęt rznego,  na uli
cach) gdyby nie teatr,  czyli Narodowe Divadlo i 
gdyby nie hałaśl iwe N arodn i L is ty , ciągle ogła
szające plakatami jakieś mądrości,  możnaby są
dzić, że się je s t  na przedmieściu wiedeńskiem. 
Dla czego ?... Ha ! interes tak każe —  wytłóma- 
czono mi.

I  rzeczywiście Czesi są narodem interesu.  
In te res  przedewszystkiera,  zawsze i wszędzie in
teres 1 Wyobraźcie sobie państwo, raz jadąc  pa
rostatkiem po Łabie,  widzę na wyniosłej  i malo
wniczej skale co się zowie piękny zameK rycer 
ski. Idę więc go obejrzeć Wszędzie ład, porzą
dek i dostatek. Na  folwarku doskonale u trzyma
ne murowane  budynki,  między nimi położone as
faltowe trotuary,  obora wzorowa, stajnia znako
mita,  wszędzie woda przeprowadzona rurami,  
w mleczarni sztuczny rezerwoar z wodą z imną 
jak  lód, a  po niej pływają blaszane naczynia 
z mlekiem...  W oknach zamku, pa trzących  na  
folwarczny dziedziniec, widać jedwabne  zasłony. 
Z głębi salonu przez te otwarte okna lecą 
dźwięki fortepianu.. .  Obchodzę zamek dokoła, pa
trzę nań od strony rzeki i widzę szyld:  Schloss- 
restauration. Co u l icha! Obaczmy !

towali posiłek, Horus i Pen taur  przechadzali  się 
niecierpliwie.

—  Ozy ty długo już  byłeś tak skrępowany, 
zanim myśmy nadeszl i? — zapytał  poeta.

— Wczoraj napadł  na  mnie mój brat  — od
rzekł  Horus.  —  On już bardzo nas uprzedził,  
i jeśli  dostanie się do chetów, a my przed świ
taniem nie s taniemy w obozie egipskim, wszystko 
stracone 1

—  Więc P aak e r  knuje zdradę?
—  Tak, zdradę, czarną zdradę! —  zawołał  

młodzieniec. —  O, mój ozyryjski o j c z e !
—  Zawierz mi! — prosił  go Pentaur  i zbliżył 

się do Horusa,  który twarz w d łoniach u k ry ł . — 
Co Paaker  zamyśla? Ja k im  sposobem brat  twój 
s ta ł  się twoim wrogiem?

—  On jest  starszy —  odparł  Horus drżącym 
głosem. —  Kiedy ojciec umarł ,  j a  świeżo dopiero 
wyszedłem był  z domu Seti,  a on przed samym 
zgonem jeszcze upomina ł  mnie, żebyin Paakera 
za głowę naszego domu uważał. Je s t  on szorstki 
i wyniosły,  a obok swojej niczyjej woli nie 
cierpi. —  ale ja  znosiłem wszystko i byłem mu 
posłuszny,  nieraz wbrew własnemu przekonaniu.  
Dwa lata zostawałem przy jego boku, putem 
uda łem się do Teb i tam pojąłem żone, która 
teraz z dzieckiem mieszka przy macce. Przed  
szesnastu miesiącami wróciłem do Syrii i znów 
razem przebiegaliśmy kraj. Ale teraz ja  już nie 
chciałem być bezrnyślnem bra ta  narzędz iem;  
stałem się dumniejszym i myś la łem sobie, że 
ojciec rnoiego dziecka nie może być parobkiem 
niczyim, nawet  brata rodzonego, Przykre  chwile 
przeżyliśmy z sobą, a mż nieznosnem stało się 
życie, gdy Paaker  przed ośmiu tygodniami,  d ra 
żliwszy i dzikszy niż kiedykolwiek, przyjechał  
z Teb, a król da ł mu poznać, że moje raporta 
lepiej mu się podobają niż jego.  Od dzieciństwa 
byłem miękkiego serca, mówiono powszechnie,  
że podobny jestem do matki,  ale to, co wycier
piałem przy Paakerze,  jest... może...
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Idę po wspaniałych schodach z ba lus tradą 
kamieuną.  wchodzę na taras ciężki, średniowie
czny, z niegu na dolinę i rzekę widok czarujący 
i z niego też wejście do,., restauracji  ! Zajęte na 
nią dwie sale —  jedna z kolumnami,  długa,  wy
soka, z wysmukłerni oknami dużemi jak bramy; 
druga  -— sześcioboczna, w trzech ścianach okna 
patrzace na taras okrągły,  trzy drugie lustrzane,  
a sufit kopulasty,  ułożony z różnobarwnych 
szybek.

I  tu r es ta u rac ja ! Jakim sposobem ? Właśc i
ciel zamku nie potrzebował tych komnat,  więc je 
wynają ł  restauratorowi który karmi swych go
ści lichemi szuyclami i wspaniałym widokiem.

— Ja k  się nazywa właściciel zamku?
—  Herr  Jerzabek.

Her r  Je rzabek  jest  widocznie człowiekiem 
bez przesadów - -  pomyślałem sobie.— To bardzo 
pięknie,  ale ja  — przyznaję się i błagam o po
b łaż l iwoś ć!—  wolę przecież naszych Jerzabkow-  
skich,

Ale spostrzegam się. żem przerwał  nić me
go opowiadania.  Nawiązuję ja tedy. Niech ów 
węzełek świadczy, że tkacz ze mnie nie tęgi, a 
kanwa moja —  to skromny' wyrób domowego 
przemysłu.  Mości Panowie ! Choć towar nieszcze
gólny, w t imię patr jotyzmu — kupuicie ! To 
jest ,  czytajcie, Mości Panowie, czytajcie 1

Tandem tedy... o czem-że to ja? . . .  Ah, tak! 
O Karlsbadzie i jego geografii .  Staraj ludności 
liczy on 10.579 mieszkańców, którzy tu zbudo
wali  900 domów czteropiętrowych.  Oprócz tego 
są tu wspaniałe budy tiki publicznej użyteczności,  
będące własnością gminy,  która na te budowie 
pożyczyła 3 i pół rriiljona reńskich i sypia tak 
spokojnie, jak żeby nikomu ani centa nie była 
dłużna. Kurhans,  kolumnada muhlbri innowa. żela
zna  świątyuia,  w której przebywa bożek wód karls- 
badzkich,  szprudel,  dwa teatry, cztery gmachy ł a 
zienkowe, olbrzymi paw ilon ze szkła i żelaza w par 
ku —  wszystko warto widzieć i dobrze obejrzeć, 
bo wszystko to stanęło dla chorych i kosztem 
chorych.  W tych gmachach i wt dziewięciu dzie
siątych domów prywatnych,  zamkniętych i opu
szczonych przez zimę, wiatr  chodzi, latem —  
wszędzie ludno, huczno i muzyczno.

—  Z czego Karlsbad przeważnie ży je?  —  spy 
tałem wielce szanownego burmis trza p. Edwarda  
Knolla, którego miasto opłaca 6-ciu tysiącami 
reńskich,  a nadto daje apar tament ,  lożę w tea
trze, powóz i służbę w liberji.

— Przeważnie,  nawet  wyłącznie z swych 17 
ź róde ł wody To nasz jedyny majątek.  Mamy 
K lkudziesięciu szlifierzy, którzy obrabiają kamie
nie szprudlowe,  mamy tyluż stolarzy, którzy temi 
kamieniami inkrustują różne drobnostki,  j ak  pu- 
•dełka, ciężarki,  l ichtarze itd., mamy dalej mi
s te rnych  ślusarzy, wyrabiających stalowe drobno
stki z napisami „Karl sbad.“ —  Wszystko to ku
pują przyjezdni.  Zresztą wszyscy żyjemy z cho
rych.

—  J a k r o ?  Dziesięć tysięcy ludzi żyje i to żyje

co się zowie wygodnie przez cały rok z 30-stu 
tysięcy chorych, z których każdy bawi tu cztery, 
najdłużej pięć tygodni ?

—  A tak ;  nietylko żyje wygodnie,  co pan do
strzegłeś,  ale wielu z nich robi majątki.  S iądź
my tu, w cieniu, opowiem panu jak się to dzieje. 
Ale pierwej, przyznaj  mi, że |  zdzierstwa tu 
nie ma.

—  O, t a k !
•— A zatem...

I  począł mi opowiadać.
Chcę sobie dobrze przypomnieć jego opo

wieść i dla tego pozwólcie mi w tem miejscu 
dzisiejszy list urwać. Od razu nie wypada mi 
nadużywać cierpliwości waszej. Zatem — do wi
dzenia !

K R O N I K A .

Dar. N aj'.  P a n  u dz ie l i ł  z prywatnej swej 
szka tu ły  gminie Osielec w powiecie m yślenickim na 
budowę szkoły, zapomogi w kwocie 10 0  zł.

Odznaczenie. Cesarz pozwolił c. k. radzcy 
rządow em u, dyrektorowi ruchu kniei K aro la  L u d w i
ka, p. W ac ław ow i Ś ladknw skiem u, przyjąć rosyjski 
order św. S ta n is ław a  I I I ,  klasy.

M ianowania w c .  k. a n n ji. P u łk o w n ik  
w p u łk u  pieszym nr. 41, Alfred B ro sch -P o h rah e im ,  
m ianow any kom endantem  pułku  p ies i .  nr. 54.

Major p u łk u  pieszego nr.  10, A ntoni K reitschy, 
na podstawie sn p e ra rb i t ru ,  jako inw alid , przeniesio
ny w  s tan  spoczynku.

D oktorat. P. J a n  Kośmiński z Sam oora, 
o trzym ał stopień doktora  filozofii na uniw ersy tec ie  
jag ie llońsk im .

•J- Leonard hr. P in iń sk i, powszechnie zna
ny i szanow any obywatel, wz rowy gospodarz , zm arł  
w m a ją tk u  swoim w Grzymałowie, przeżywszy la t  
62. Z m arły  pozostaw ił  czterech synów  : S ta n i s ła w a  
w icesekre ta rza  w m in is te rs tw ie  sp raw  w ew nętrzn . ,  
L eona  doktora  p raw a, Mieczysława i A leksandra .  
Pogrzeb  odbędzie się w Grzymałowie.

-J- Jan Dirnin Siem aszko h erbu  „ łab ę d ź 11 
zm a r ł  nag le  dn ia  12 bm. w T arnopolu ,  przeżywszy 
la t  69.

Z m a r ły  b y ł  w łaśc ic ie lem  dóbr G iernik  i Zaj- 
kowszczyzny w powiecie lidzk im  na L itw ie .  W  roku 
1863 za u d z ia ł  w pow stan iu  zesłano go w raz  ze 
żoną i córką A n ie lą  na  osiedlenie na  Sybir  do gu- 
bernji ufimskiej, gdzie przebył la t  siedm, dzieląc 
w ygnanie  z rodzinami D rozdow skich ,  br.  Molilów, 
Sostanów . Zwierowiozów i innych. W  sk u tek  czę
ściowej am nes tj i  w roku  18 7 0  pow róc ił  n a  L itw ę, 
ale m ają tek  już  m a  b y ł  skonfiskował rząd  rosyjski. 
Nie m ająe żadnych środków do życia, u d a ł  się do 
W arszaw y , nas tępnie  do W ęgier ,  a  wkońou osiadł 
w Galicji,  ciężko pracu jąc  n a  swe utrzym anie . B yłto  
o s ta tn i  potomek rodziny D un in ó w  Siem aszków  do 
n iedaw na  jeszcze bardzo możnej znaczeniem  i m a 
ją tk iem  na  L itw ie ,  spow inow aconej z pierwszemi 
ridzinaiii i  k ra ju , a pokrew ieńs tw em  sięgającej naw et 
tronu , gdyz s ios tra  p rad z iad k a  jego M ar jann a  Sie-

m s»-
m aszkow a b y ła  za D aniłow iczem , bra tem  81?
bieskiego, króla. —  N a nieboszczyku skoiiMJ 
ga łęź  k asz te lańska  rodu D uninów  S iem aszko^; tei>

M ianowania w notarjaeie. P»D ®'n0vr»f
i k ierownik m in is te rs tw a  sprawiedliw ości zaW‘a l .

,rja|n\no tar ju sza m i następujących  kandydatów  n o t a r j a _ ^ g, 
F ra n c i s z k a  G ru ińsk iego  dla  D ela ty na ,  L e o n a  ^  
ra  dla 
J a n ó w

dl»
la Ł o p a ty  n a ,  d ra  A b ra h a m a  W ie s e n b r k  
wa-Zalesia, E ug en ju sza  A m b ro sa  dla 

K on s tan teg o  W idaw skiego dla  B udzanowa, cen-
W ieniaw ę D ługoszow skiego  dla Soł" tw iny , ”  
tego Czechowicza d la  W o ju i ło w a , W ło d z in i ic t^ ^ p fg  
ksyinil jana Lewackiego dla Wiśuiowczyka. ' j j 0. 
K apkę dla  N iem irow a, Jó ze fa  F ab iańsk iego  ^ , ^ 3, 
stów w ie lk ich ,  F ran c iszk a  S tencla  dla F r y sZ z9 
Antoniego G rotow skiego dla Makowa i Kazi1 
Goyskiego dla T uchow a. j

P .  Z y g m u n t  P r z y b y l s k i ,  au to r  „ ^ ic ^  
W a c k a “ , p rzybył do K rak o w a  w PrzeiG. 
Iw onicza. Czas wspominając o tem, podnosi 
u d a tn ą  i zab aw ną  ka ry k a tu rę  K u r jc r a  oWM  ffj0. 
y o , w której au to r  „ W ie k a  i W a c k a 11 przed8 a _ 
ny j e s t  przed „urodzeniem sy n ó w 11 chudy, ze L  
szczonym na doł nosem i k w aśn ą  miną, a P° 1 » ^
dzeniu synów 11 z m iną  buńczuczną, z noseff u 
ry, z d ob ią  tu szą  i cygarem  w us tach ,  z * 
dym z fan taz ja  u la tu je .  . n;p,

D r .  H m r y k  W i e l o w i e j s k l  —  Lwowia
znany z prac  naukowych z dziedziny anatuffl.!1  ̂
równawczej —  zo s ta ł  obrany  członkiem 
zoologiąue de F r a n c e 11.* n rDo Rady pow iatow ej mieleckiej p rzy 
borze uzupełn ia jącym  z g rup y  gmin miejskich. 6< 
brany J ó z e f  Kłos, przełożony gminy mJeftckiej , ^
z g rupy  większych posiadłości F e l ik s  K w ia t  o 
w łaśc ic ie l  dóbr. Jó z e f  K ło s  jednak  u m ar ł  P 
wydaniem mu certyfikatu.

S /k o la  św. A ntoniego we Lw ow ie. Z J(U. 
chodzącym rokiem szkolnym utworzoną będzie 
tejszej szkole żeńskiej im. św. A ntoniego 
czakowie) k la sa  s z ó s t a ,  której potrzeba °*9 L l  
się nieodzowną. C. k. R a d a  szkolna ogłasza 
tek tego konkurs  na dwie posady rzeczywisty® 1 ^  
uczycielek z roczną p łacą  700  zł. P od an ia  "  
należy najdalej do 15 s ierpn ia  do c. k. R ady 
okr. miejskiej we Lwowie. ,je-

Sąd kra,ow y w yższy  we Lwowie pi"2 łnt 
siony zostanie z dniem 1 m aja  1887 do d°® u L-o]
S troraengera  (n iegdyś Z ak ład u  kred . w ł o s c i a n s s
przy ul. Jag ie llońsk ie j  1. 14 j*

N om inacje na kolei. D y rek c ja  kolei 
L u d w ik a  m ianow ała  szefem konserwacji d rog1 
znej na  przes trzen i K ra k ó w  Rzeszów, inżynier*1 
kego z Ja ros ław ia ,  z s iedzibą  w T arnow ie. 
m ianow any naczelnikiem stacji p. K o szy k  z jy  
s ław ia .  lu ży n ie r-a sy s ten t  G rzym alsk i ,  z Dębiej* 
now any szefem przes trzen i Tarnów-Boehnia. j ^  

L k o le i Lwowsko-Czerniow ieckicj- J,y- 
O este rre icher  dyrek tor  ru chu  zarząd/.ił, ażeby ^  
scy urzędnicy kolejowi, u iew łada jący  dustateczj11 
zykiera polskim przeniesieni zostali na  B u k a * 1- 

Donosi o tem K u r je r  S ta n i \ łtm o w sk i’

Głosu zabrakło mu, a P e n la u r  czuł, jak 
bardzo cierpi,  gdy dalej opowiadać zaczął:

—  Co tam brata w Egipcie spotkało,  nie 
wiem, gdyż je-st skryty i ani w radości,  ani 
W smutku nie potrzebuje wspólników; ale z ury
wanych słów zm.arkownłem, że nietylko koniu
szego Meny, który mu krzywdę wyrządził,  nie
nawidzi ,  ale i na kró'a jes t  rozgniewany.  Ostrze
głem go, ale tylko raz, gdyż gniew jego nie ma 
granic,  gdy go kto podrażni,  a on przecie jes t  
n „  m starszym bratem.

—  W obozie gotują się od kilku dni do sta
nowczej bitwy —  mówił  dalej Horus — a na- 
szem zadaniem było wybadać siły i stanowiska 
wejska nieprzyjacielskiego. Król mnie, nie Paake- 
ruwi, polecił  spisanie raportu.  Jakoż wczoraj 
z rana napisałem go i podpisałem. Wt«m mówi 
moj brat,  że on raport  do obozu zawiezie, a ja 
żebym la niego poczekał. Nie chciałem na to 
przystać,  gdyż Ramzes nie od . 'ego tylko ode- 
mnie raportu żądał.  Wtedy  on zaczął się rzucać 
j a k  warjat,  wyrzucał mi, że skorzystałem z jego 
nieobecności,  żeby się wkraść w łaskę królewską
i w imieniu nieboszczyka ojca zażądał  po s łu szeń 
stwa  jako głowa domu.

Wahałem się co począć, gdy on wyszedł  
z jaskini ,  żeby sobie kazać konia podać. Wtem
wzrok mój padł na rzeczy, które s tary etjopczyk, 
jeszcze ojca niewolnik,  zbierał  i pakował,  aby
niomi jucznogo konia obciążyć. Był  między n ie 
mi zwój papyrusowy. Myślałem, że to mój i za j 
rzałem do n ie go;  ale cóż zobaczyłemI J a  z nie-
bezj ieczeństwem życia wśliznąłem się w sam
środek ehetow i przekonałem się, że główne ich 
siły zebrane są w zakrytej  górami poprzecznej 
dolinie, na  północ od Kadeszu,  a w zwoju stało 
własną  ręką Paakera napisane,  że ta dolina jes t  
wolna, a droga przez nią idąca dogodna dla 
wozów kiólewskicli.  I  inne wiadomości były tam 
pofałszowane,  a gdym dalej począł szukać mię
dzy rzeczami, wpośród s trza ł na  jego kołczanie,

na  których wypisane były słowa:  „Śmierć Me
nie11, znalazłem i inny zwitek. Rozwinąłem go 
i krew we mnie zakrzepła,  gdym wyczytał  do 
kogo on był  pisany.

— Do króla Chetów ? —  zapytał  Pentaur.
—  Do pierwszego ze sług jego, l i t u r a — rzekł 

młodzieniec.  Oba zwęje t rzymałem w ręku, gdy 
Pa ak er  wrócił  do jaskini .  —  „Zdrajco* —  krzy
knąłem —  ale on, zmiarkowawszy się szybko, 
wywinął  arkanem,  na którym konie łapa ł  na pa
stwisku, zarzucił  mi go na szyję, a gdy zduszo
ny padłem na ziemię, skrępował mnie przy po
mocy tego czarnego, któiy mu jak  pies jest  po
słuszny. Zostawił  go na straży przy mnie a sam 
zabrał  zwoje 1 wybiegł.  Ale patrz,  gwiazdy się 
pokazują i Księżyc zejdzie niebawem.

—  Hola, ludzie !— zawołał Pentaur— trzy n a j 
lepsze konie dla Horusa,  dla mnie i dla Kaszty. 
Wy pozostaniecie tu ta j ;

Gdy kaszta konie przyprowadził ,  księżyc 
wyszedł  z za chmur,  a w godzinę później wę
drowcy stanęli  w dolinie, siedli na konie i popę
dzili w kierunku kadeskiego jeziora,  które po 
wschodzie słońca, zdała zielonym świeciło odbla
skiem.

Gdy się ku niemu zbliżyli, ujrz.eli na bez- 
drzewmym jego Drzegu zachodnim kłębiące się 
czarne masy, wzlatujące tumany kurzu migo
czące błyskawice, jakby z odbicia słońca od zwier
ciadła.

—  Bitwa się zaczęła!— krzyknął  Horus i łkając 
rzucił  się n a sz y ję  konia.

—  Ale jeszcze nie wszystko st racone!— zawołał 
poeta i popędził  konia.

Towarzysze jego uczynili  to samo, ale na j 
przód padł  koń Kaszty,  a potem Horusa.

— Od lew ego skrzydła może nadejść ratunek — 
zawołał młodzien iec.—  Wiem gdzie go szukać i 
biegnę tam pieszo. Króla znajdziesz z łatwością,  
jeżeli puścisz się wzdłuż rzeki do mostu kamien
nego. Atak  ma nastąpić w dolinie poprzecznej

o tysiąc kroków dalej ku północy, w kief11 
północno-zachodnim od twierdzy. Staraj  P 
drzeć i Ramzesa ostrzodz. Masłem EgipćjńO 
imię ukochanej  córki Ramzesa,  Beut -A uat- . J  
gdybyś  nawet skrzydła miał  i gdybyś ną 
przybył  do niego, oni go zmogą, jeżeli siS „j# 
uda lewego skrzydła na tyły nieprzyjacim 
naprowadzić.  .

Pentaur popędził dalej, ale niebawem * .L- 
mu kon padł. Pędził  więc dalej pieszo, M "  ,jjy 
kując hasło „Bent-Anat“ , którego dźwięk ^  
jego podwajał,  aż spotkał jeźdźca nieprzyl11' '  i 
skiego, zwalił go z konia, wskoczył na si<ń 
poskoczył na bój j akby  na wesele.

VIII. o'
Podczas przygody naszego przyjaciel*'  

bozie królewskim panował  ruch wielki. A
O wsdiodz ie  słońca wojska miały wyruS 

na  bój od dawna przygotowywany. Ą
Paaker  własnoręcznie oddał  faraonoW1 Ą-J

raport ,  odoyła się rada wojenna i każdy, • ll
wojsk oirzymał  instrukcję gdzie się m* 
w pierwszej chwili. l,»

Żołnierze nie udali się byli tej noJ 
spoczynek jak zwykle. )(,j

Ciężko uzbrojone hufce, dzierżące w j 6' ^ ]  
ręce tarczę na pół męża wysoką, a w 
kosę lub miecz śpiezasty,  strzegły obozu, :ą- 
rym płonęły liczne ognie,  otoczone spocZJ41 j  
cymi wojownikami. j,

Tutaj  wór z winem od ust do ust  ol 
ówdzie pieczono mięso na drewnianych ro -̂n' ct 
tam znów grano w kości i w morę o za1’ 
dopiero spodziewaną.  0-

Służba składała wozy wojenne, k to C ^ 0, 
rozbierane,  na grzbietach koni i osłów góry E

b J , y ' (C. d dl-
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«lą ^ ) h » t o r  c u a z e j  g a r d e r o b y .  P o lic ja  lwow- 
y  Wyśledziła spry tnego  złodzieja , za k tórego śjpra- 
(j& od kilku tygodni w tutejszych re s ta u ra -
^  1 kawiarniacli zarzu tk i męskie. J e s t  nim K sa-

K w ia tko w sk i  z Rad/.iechowa, lieząey lut 32, 
^ie '6rnr z zawoc*u - k a ran y  ju ż  poprzednio za kra  

0 15 rniesięcznem więzieniem.
P ie lg rz y m ia  do Częstochowy. W otyw a 

j  Panji krakowskiej o szczęśliwą pielgrzym kę na  
ą ’n  ̂ Ciórę, odbędzie się w kaplicy  n a  P iasku  

dnia  23 b. m. o godzinie 8 -mej rano, 
i*10111 pielgrzymi jeszcze przed po łudniem  w yruszą  
tirpgę.

Cor ^  J J) r a w a  naukowa d o  P aryża. W Polit.
' res,P- czy tam y:

W  M inisters tw o wyznań i ośw ia ty  w yśle  podczas 
j °cznych feryj pew ną  liczbę osób fachowych 
lSv i n a nc7.yc.ielskiego państw owych szkół prze* 
yfj. Wycl, w podróż zbiorową do P a ry ż a  pod kiero- 
Patj T m in sp ek to ra  wiedeńskich szkół faehowych
6i aa Boderera. Wycieczka. ma na celu zaznajomienie 

w zgięciem artystycznym , technicznym  i p rze
je 0wyin z najznakom itszem i budow lam i P a ry ż a  i

Bu  Samobójstwo. W  P rzem y ślu  w hotelu  „Lwow- 
2 odebra ł  sobie życie dnia 16 b.m. w ystrza łem  
j 'tfolweru nieznajomy mężczyzna, mogący liczyć 

35, silr.ic zbudowany, ciemno blond wło- 
1 r ysów regularnych. Znaleziono przy nim pugi- 
8 ?• kwotą 37 zł. i bilet z powinszowaniem „No- 

Roku** z podpisem Stefan Androszowski. 
y, l  l t z y m u  do noszą :  Ojciec św. raczy ł zaliczyć 

c  -Zet BwoijŚh. ta jnych podkomorzych świeckich 
L  ' ' 'en  segreti di sp ada  e cappa) młodego hr.

0lJego J e l i ta  Dembowskiego z Galicji.  
gQ Osservutore Iiom ann , o rgan dw oru papieskie- 

’ donosząc o tern tak  pisze :
^ . i ,Dembowscy należą do na js ta rsze j  i na js ła -  
j  lf‘j 8zęj szlaclity polskiej, i m ają  wspólne pocho- 
j  n ' e i herb  z Zamojskictni. W  X V I .  wieku, za 
, ’jł 'unnta A u g u s ta ,  podpisali oni s tanow czą  unję 
2 y z K oroną. W ówczas ju ż  spokrewnieni byli 
f - tw a ż n e m i  i p rześwietnem i a dziś w ygasłem i 
4 Zl,iami Kostków i Tęczyńskich. H ra b ia  Jęd rz e j  

0ll“zyna wojewoda krakowski,  który  nieprzy.jął 
Sj Cl*J polskiej, po ucieczce H e n ry k a  IIT. W alezju- 
 ̂ ’ "żeniony był z Zofją D em bow ską  wojewodzian 

t °61zka. Między znakomitym i mężami, którymi 
b '  en obdarzył Kościół, godnym je s t  w spomnienia  

ai D em oow sk i,  biskup kamieniecki na Podolu, 
kiedy miasto ono zwrócone zostało Polsce przez 

'sów, z w aru nk iem , aby nie  tykać półksiężyca

stâ  
cia

^'rszczonego przez nk-i) na  katedra lnej  wieży, po- 
na  nim złocisty posąg Niepokalanego Poczę- 

^  ’ «o s ta ł  się pierwszym pomnikiem w zniesionym 
j, s łowiańskich kra jach  na cześć tajemnicy, k tórą

'7 czcili zawsze z tak  osnbliwem n ab o żeń s tw em “ .
pj W inn iśm y dodać, że tajni podkomorzanie pa- 
t . °y są h rab iam i apostolskiego pa lacn  i pierwsze 
&'Jlt,ają miejsce w h ie ra rch ji  europejskich dworów, 
qtt. 0̂stupie mogą tej godności tylko przedstaw ic ie le  

J 'JWniejszej europejskiej szlachty.
I . Zjazd gorzeln ików  w Rzeszowie. D n ia

15 bm. w obec 70 uczestników zjazdu, przybyłych 
z najodleglejszych części k ra ju ,  zagajono I  wiec go- 
rze ln ików  polskich w Rzeszowie w sali ra tuszowej, 
zwołany s taraniem  pp. Hordyńskiego, k ierownika  
gorzelni w Siebieczowie, Alojzego W dówki, dy rek to 
ra  gorzelni w Tyczynie, Jó ze fa  C ias ton ia  chem ika  i 
K. R o tte rs in an n a  docenta szkoły dublańskiej ,  a to 
w  celu zołożenia T ow arzystw a gorzelników. Po se r -  
deeznem przywitaniu zebranych przez b u rm is t rza ,  p 
K alinow skiego , przem ówił p. H o rdy ńsk i  w ykazując 
cel zjazdu, 'poczem odczyta ł odezwę przez ini •jato- 
rov zredagow aną, i skonsta tow ał,  że myśl zaL żen ia  
tow arzystw a została  uznaną powszechnie, skoro n a 
s tą p i ł  tak  liczny zjazd wezwanych. Zakończył zaś 
przemowę swoję temi słowy :

.G orze ln ik  pracujący w  swoim zawodzie, n a 
wet ten , który idzie za postępem teorji, bez zachęty  
i im pulsu  wreszcie  zobojętnieje, bo nie m a  tej spój
ni między nami ,  która dodaje otuchy. Porozrzucani 
po kraju , nie znając się wcale lub bardzo mało mię
dzy s o b ą , . często w krytycznej chwili wesprzeć jeden 
drugiego nie możemy. Co wię-ej, niejedna dobra 
myśl, lub korzystnie zużytkować się dające u lepsze
nie nie ma szerszego zastosowania. Przypuśćm y, że 
ktoś z nas skorzysta przez jak ieś  ulepszenie, lub 
szczęśliwy pomysł dziennie 2 zł. w dochodzie g o 
rzelni.  to przez kam panję  2 0 0  dni u z yska  4 0 0  zł. 
Dzisiaj przez brak  łączności, me daje to ifikemti 
prócz, jemu korzyści,  jako członek Tow arzystw a udzie
l i łby  tego u lepszenia  przez odczyt lub pegadankę na 
zjeździe w szystkim , np 300  członkom, zyskuie na 
tern 3 0 0  gorzelń, razem sumę 1 20 .000 ,  a  że je s t  
to p rzypuszczalne, to przyznacie sami Panowie, gdyż 
w nnszem gorzelnietwie krajowem dużo jeszcze zdzia
łać  można.

Gdy zaś rozchodzi się o by t  m atcrja lny , i tu 
trudno jest pojedynczemu wyjednać sobie stanowisko 
odpowiednie, jakże często bez poparcia doznaje on 
zawodu ! Towarzystw o przyjdzie mu w pomoc, a co 
jeden nie potrafi,  to wspólnemi si łami dokonać się 
może, bo jak  przysłow ie mówi : „ H ro m a d a  wełyki
czołowik**.

Odczytano następnie  projekt s ta tu tu  „T o w a
rzy s tw a  gorzelników polsk ich’*. Najważniejsze posta
nowi nią są n a s tę p u ją c e :

Siedzibą T ow arzystw a je s t  miejsce zamieszkania  
każdorazowego prezesa, członkiem może być ze s ta r 
szych gorzelników każdy, z młodszych zaś taki, któ
ry ukończył szkołę gorzeluic/.ą w D ub lanach  i jeden 
perjod prak tykow ał,  tacy członkowie p łaca w s t ę p u 
jąc  1 zł. wpisowego i roczną w kładkę  w kwocie 2 
zł.; natom ast  w stępujący  dopiero do prak tyk i p łacą  
5 zł. wpisowego i roczną w kładk ę  2 zł. Osoba chcą
ca się w p 's a e  do T o w arzystw a ,  w in na  być przez je
dnego z członków przedstaw iuna, nadto  zobowiązują 
się członkowie o każdem waitującem miejscu dono
sić zarządowi, jak niemniej, przyjm ując  nowego u rzę 
dn ika  gorzelnianego, daw ać p ierwszeństw o członkom 
T owarzystw a. Tow arzystw o ma na  oclu popieranie  
się tuk m aterja lne  jak i moralne, a  to przez rozsze
rzenie w idnokręgu  wiedzy s w jc h  członków zapomocą 
s tosow nych odczytów.

Z debaty  nad s ta tu tem  podnieść w ypada  że 
jeden z młodszych pp. uczestników zjazdu, ob s taw a ł

gorąco za wykluczeniem izraelitów z Tow arzystw a .  
Wniosek jego  w y w o ła ł  powszechną wesołość.

D r .  R y b i c k i ,  poseł na Sejm krajowy, z a u 
w ażył,  że p ro jek t s t a tu tu  potrzebuje  jeszcze do
k ładniejszego opracow an ia ,  i zaproponow ał wybór 
kom itetu  redakcyjnego, k tóryby był zarazem z a rzą 
dem Towarzysta  i po s ta ra ł  się o rych łe  z a tw ie rd ze 
nie s ta tu tu .

W niosek  ten uchwalono i w ybrano  do komi
te tu  : przewodniczącym T o w arzy s tw a  p. H o rd yń sk ie 
go, zastępcą  przewodniczącego p. Alojzego W dówkę 
z Tyczyna, a trzecim członkiem zarządu p. Mikie- 
wicza z Czortkowskiego, jako zastępców p. C iasto
nia i R n tte rsm an a ,  obu z D ublan .

Z kolei nas tąp iło  w pisyw anie  się członków, 
których liczba w praw dzie  sk rom na  jeszcze , bo ty l
ko 54, jednakowoż wątpić nie można, że wkrótce 
znacznie wzrośnie.

Po krótkiej pauzie w y g łos i ł  dr. R u tow sk i  od
czyt na t e m a t : „ J a k  w yg ląda  do dziś dnia  g.irzel-
n ik w te raźn ie jszych  s to s u n k a c h “ , po nim odczy ta ł  
p. W dów ka rozpraw ę swą : „O oszczędności używ a
nego zboża w gorzelni na słody i doświadczeniach 
w tym k ie run ku  czynionych11, dalej p. H orodyńsk i 
p rzed s taw ił  rzecz : „O studzeniu  zacierów fe rm en
tu jących i rezu lta tach  o s iąg n ię tych “ , a wreszcie p. 
Ciastoń : O p łukan iu  z ia rna  użytego na słód w g o 
rzeln i,  sposobem p iw ow ara F e l ik sa  z Czech, i pró
bach  w tym k ie runku  czynionych**.

W  dalszym ciągu uchivalono odbyć drug i 
zjazd we Lwowie, w lipcu 1887 r.

D r .  R u tow sk i  podniósł po trzebę za łożen ia  
w łasnego  a rg an u  —  co odrzucono ze względu na 
szczupłe fundusze.

Posiedzenie zakończono jednozgodnem przy ję 
ciem w niosku  dra  Rutow skiego , by Z arząd  T o w a
rzystwu w niósł  do Sejm u krajowego p e t jc ję  o po
parcie prejektn  (wniesionego przed kilku laty) po
s ła  E .  Jędzejow icza , w sp raw ie  rozszerzen ia  is tn ie 
jącego 3-miesięcznego k u is u  gorzelnianego w szko
le dublańsk ie j ,  jako też  utworzenie s tac ji  doświad
czalnej.

Rai w L ubieniu  na  dochód kolonij waka
cyjnych, odbędzie się dnia 1 s ie rpn ia .

Z a p i s y  dobroczynne. Z m a r ły  w W arszaw ie  
oficer b. wojsk polskich , em»ryt P a w e ł  Kużawski, 
zap isa ł  tes tam en tem  z m ają tku  sw ego :  4000  rub l i
na  budowę kościoła W szystkich Ś w iętych ,  a 1000  
rubli na  budowę kościoła św. A le k s a n d r a ;  po 1000  
rubli na  in s ty tu t  g łuchoniem ych  i ociemniałych, na  
szp i ta l  d la  p ara l i tyków  i na  szp i ta l  dziec ięcy ; w re 
szcie 3 00  rubli dla nędzy wyjątkowej.

M a ł ż e ń s t w o  C h r y s t y n y  N i l s s o n .  Ś lub cy
wilny „szwedzkiego s łow ika -1 z h iszpańsk im  h ra b ią  
de Miradas, m a  się odbyć w bieżącym tygodn ia  
w L ondyn ie ,  poczem nastąpi ś lub  kościelny. P a n i  
N je s t  p ro te s tan tką ,  narzeczony katolikiem. P o n ie 
w aż K ośció ł katolicki zab ran ia  m ałżeńs tw  mięsza- 
nycii, a pani N. w ia ry  swej zmienić nie chce, p rze
to narzeczeni postanowili zwrócić krę do P ap ieża  
z prośbą  o dyspensę, a pośrednictwo w tym wzglę
dzie p rzy rzek ł divie k a rd y n a ł  Manning.

Tylko niewiele gości zaproszono na  gody w e
selne. K ró low a ang .c iska  p rzy s ła ła  pannie  młodej,

Ik£a.ł3r IF1 ej lej ton.

Wspomnienie o Podbereźcach
i o p f f i o i i l t t  M arc in ie  nr- Am r  T a i m s f c i m .

^ W śród  pięknej doliny wołyńskiej,  oblanej Ik w a ,  
Bożej Gory rozs iad ły  się urocze Pobereźce, 

^°.Sn« przed d w udzies tuk ilkom a la ty  z licznych zja- 
i, v obyw ateli trzech  tu tejszych gubern i j ,  k tórzy  
lie Marcin spieszyli złożyć swój ho łd  i życzenia 
J  "To w i naszych prowineyj h r .  Marcinowi A m or 
*i L ° * 8lc' etDU’ przodującemu im od końca zeszłego 

czynem i p rzykładem .
S ta ra  ta siedzida, o k tórej k ron ik i w spominają  
cz te rnas tym  wieku, b y ła  u lubionem  mieszka- 

t0 M spadkobiercy wielkiego rodu, nieodrodnego po
ty; . a tego s ławnego J a n a  Tarnow skiego , h e tm a n a  
śp 'g o  koronnego i k a sz te lan a  krakowskiego, bo 
L '  Marcin w czasach ska r łow ac ia łych  obecnej epoki 
^■ ‘h a n i l  nam z tą  sam ą  pow agą i z tym sam ym  
Ij. m duszy, jakby by ł jeszcze dotąd okuty  w że- 

% zbroję swego wielkiego an tena ta .
P a trz y łe m  w mej młodości n a  śp. pu łkow nika

i 1 Oskiego, od ojca mego nauczyłem  się czcić go
^  rhowais; Zacny ten s ta rzec  w os ta tn ich  la tach
ł i j ? 0 ż.V°ia p rze la ł  na  mnie część tej przyjaźni,

zaszczyca ł mych rodziców i dzieci • m ia łem
1( sposobność podejm owania go u  siebie n a  wsi
oc? ^  lasach na po low an iu ;  dlatego mnie, jako  na-

świadkowi, niechaj woino będzie zachować
•di ,1>afQięci następującego  po nas pokolenia  tę le- 

"dorŻob • 3 postać, ten typ dla nas tak  sym patyczny
ej l,brza kościuszkowskiego, p raw ego o byw ate la  ko- 

'lifero swój kraj, s ta ropo lsk iego  pana  i myśliwe-
kuj ’bkit.go chyba  ty lko w obrazi ach Po la  napotkać  
*re —  B yła to  zais te  postać  m ohortow ska,  m óg ł 
Mitu ^ pułkow nik  (choć młodym jeszcze będąc) pa- 

0 b o h a ta r a  tej niezrównanej z niczem epopei.

Podobnie  jak  i on zachow ał do ostatn iej chwili te 
żelazne zdrowie, tę n iew yczerpaną młodość i k rew 
kość, k tórem i się ludzie owej epoki odznaczali.  —  
Je d n e m  słowem s t rac i l iśm y  z nim jeden  z tych 
p ięknych typów, k tóre  się te raz  zapewne ju ż  nie 
odtworzą.

Zanim  podam więcej szczegółów o życiu n ie 
odżałow anego „ p u łk o w n ik a 11 (bo tak  go tu wszyscy 
ty tu łow ali ) ,  chcę w spomnieć o o h dw iek  o historycznej 
przeszłeści rodzinnych je s o  P odbereziee ,.  s tan ow ią 
cych harm onijne  rauiki dla  tej legendowej postaci.  
B yły  one g n iazdem  kniaziów podberesk ich , którzy 
się herbem  „G o zdaw ą 11 pieczętowali.  — H era ldycy  
nasi (S t ry jkow sk i ,  Kojałowicz i inni) tw ierdzą , że 
dom ten od Rom ana księcia w łodzim ierskiego i h a 
lickiego, potom ka W łodzimierza Wielkiego, bierze 
swój początek wraz z kniaziami D rn c k im i ,  Snkoliń- 
skimi, Lubeck im i,  H orsk im i i Oziereckimi, którzy 
od dóbr przypadłych  na nich działem różne przy 
brali  nazw iska  rodowe, pod któremi znani byli  w hi- 
storji. — Rozrodzeni później k s iążę ta  D ruecy  nadali 
jednem u ze swoich Podbereźce na  W ołyn iu ,  od k tó 
rych kniaz iam i P o dberesk im i ich z a w o ła n o .— S t ry j 
kowski w spom ina M ichała  kn iaz ia  P o d b c re s k ie g o ; 
m ia ł  on zginąć u boku W ito łd a  w r. 1399  w owej 
s ławnej b itwie z E d y g ą jp o d  W o rs k lą . -  E lżb ie ta  K a 
ta r z y n a  k n iah in i  P o d b e re sk a ,  córka Jerzego m a r 
sza łka  brac ław skiego , poślubiona primo voto Monwi- 
dowi D oroh os ta jsk iem u , cześnikowi li tew sk iem n, a 
secundo voto Teodorowi Karolowi h rab iem u  A m or 
T arnow sk iem u, s taroście  krzepickiemu, w n ios ła  w r. 
1611 dobra podbereskie w dom T arnow sk ich ,  którzy 
je  dotąd posiadają.

K niaziowie P odberescy  w ygaśli n a  L itw ie  do
piero w drugiej połowie ośm nastego  w iek u ,  lecz tu 
w Podbereźcach nie zostawili po sobie najmnit jszego 
ś ladu  oprócz dokumentów zna. dujących się w mie.j- 
scowem a r c h i w u m ; z nich jednak  dojść trudno ,  kiedy 
m ianowicie  osada  ta  o trzym ała  przywilej na  ta rg i  
i miasteczko,

D r u g a  majętność śp. pu łkow nika , to j e s t  dobri, 
koziuskie  w raz  z miasteczkiem Kozinem p o w ia tu  du- 
bieńskmgo, s tanow iły  początkowo w łasność  K o z iń 
skich h e rb u  „Zagłoba*1; od nich przez Gojskich i 
F irlejów w eszły  te dobra  w dom T arnow sk ich ,  po 
dobnie j a k  Poezajew z przy leg łośc iam i i O rla  czyli 
U rla  ze szczą tk am i s taroży tnego  zamku. —  W  tym 
zam ku podróżujący po W o ły n iu  Neofit (m etropolii  
grecki,  zb ierający  sk ład k i  n a  kościoły wschodnie), 
dziękując  A nn ie  z K ozińskich Joz<-fiejowej Hojskiej, 
sędzinie ziemskiej łuck ie j ,  za  doznaną u niej gościn
ność, ofiarował jej w roku 1559  przy odjeździe 
z b łogos ław ieństw em  obraz Matki Boskiej, później 
cudam i s łynący  i przen iesiony  oo św ią tyn i  pocza- 
jowskiej, dokąd ściąga dziś jeszcze  niezliczone t łum y 
pielgrzymów ze stron  najodleglejszych.

W  Kozinie ojciec śp. pu łk ow n ika  h rab ia  J a n  
A m or Tarnow ski,  kasz te lan  konarsko-łęczyeki, podej
m o w ał w roku 1787  króla S ta n i s ła w a  A u g u s ta ,  j a 
dącego do K an iow a Mógł więc sp. pułkow nik , będąc 
jedenas to le tn im  chłopakiem, dobrze pam .ę tać  te k ró
lewskie  odwiedziny. —  W idzim y je d n ak  Począjów 
w końcu s iedm nasU go  wieku w posiadan iu  k s iążą t  
W iśn io w ieck ich , w roku 17 04  M ichała  ks. R a d z i
w iłła ,  a  dopiero w roku 177 3  w e sz ła  m aję tność  ta  
w dom Tarnow sk ich .

Tyle co do przeszłość’ h is to ryczne j samego 
miejsca. O starożytności rodu T arnow sk ich  zbytecz- 
nem byłoby się rozwodzić. Ród ten, dobrze zasłużony 
ojczyźnie, piórem, r ad ą  i sz ab lą  d o daw ał jej b lasku, 
i dziś jeszcze, kiedy w szystk ie  zawody publiczne są  
p rzed nami zamknięte ,  widzimy tych zacnych leliwi- 
tów rozszerzających św iat ło  nauki z ka ted ry  n a js ta r 
szej naszej wszechnicy (S tan is ław , ur. w  Dzikowie 
w roku 1837) lub oddających się z eałern Zamiło
w an iem  kompozycji muzycznej (W ła d y s ła w ,  u r .  we 
W róblowicaoh w roku 1841).

W yprzedzi l i  więc on' pojęcia, k tóre  dziś zaczy
n a ją  brać górę, czynem dowiedli,  że i potomkom 
w ielkiego rodu, bynajm niej  nie  ubliża  ■poczciwa p ra -
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portre t  swój, jako  podarunek  weselny, z w łasnoręczną 
dedykacją  i podpisem „Y iete ria  Regina , Osborne 
1 4  czerw ca 1 8 8 6 .“ D iva  opowiada, że znajomość 
z swoim przysz łym  m ętem , k tóry  zresz tą  j e s t  poli
tykiem p a r t j i  konserwatywnej i b lisk im  przy jacielera 
Canovy, zaw arła  już  przed wielu laty H r .  de Mira- 
des m ie szk a ł  przed 20 laty  w P aryżu ,  tara p ozna ła  
go śp iew aczka  i w idyw ała  zawsze, ilekroć śp iew a ła  
nad  Sekw aną. Po ślub zam ierzają  m ałżonkowie 
osiąść stale w Madrycie, gdzie córa Skandynaw ji 
przyjmie poddaństwo hiszpańskie .  Zarazem  s łynna  
diva powie teatrom i Koncertowej estradzie  vale t ,  
a lbow iem hr. de M iradas nie chce widzieć h rab in y  
C hrystyny  de M iradas  na deskach. Co najwięcej b ę 
dzie słowik śp iew ał czasem w oratorjach na  chórze 
k a ted ry .  Mimo to wstęp swój do H iszpan j i  zam ierza  
śp iew m zk a  za ina gurow ać  wielkim koncertom, z k tó 
re to ca ły  dochód przeznacza na rzecz ubogich  m ia 
s ta  M adry tu .

Z  K a l i fo rn , ,M , og łasza  D z ie n n ik  p o zn a ń sk i  
l i s t  niejakiego p. B ednaw skiego  se k re ta rz a  tow. P o 
laków  w S an-F ranc isko .  P isze on co n a s tępu je  o ko- 
lonjaeh polskich

„M ało tu u nas  j e s t  Polaków, po największej 
częśei tru d n ią  się oni rzem iosłem, albo jak im ś  prze 
m ys łem , a n iektórzy is to tn ie  żyją z dn ia  na  dzień. 
W ii lu p rzem ieszkuje  tu ta j  od kilkudziesięciu lat, 
żaden z nich jednakow oż nie został jeszcze miljone- 
rem T rzeba  do tego być tu taj zrodzonym am eryka- 
n inem . Mamy tu szi.zupie tow arzys tw o  polskie, któ
rego  głównemi celami są  : pielęgnowanie oje.zystego 
j ę z y k a  i narodowości, podtrzym yw anie  stosunków  
z kra jem , a  prócz tego i cel dobroczynny. P o s iada 
m y  piękną  b ibljotekę, złożoną z wyboru dzieł l i t e r a 
t u r y  polskiej i innych , s tó ł w czytelni zapełniony 
dz iennikam i tak  krajowem i, jakoteż  am erykańsk iem i. 
N iestety , wielu tu Po laków  przybyw a z k ra ju  po 
największej części bez kap ita łu ,  bez profesji i na j
mniejszej znajomości języka  angielskiego i s tosunków  
kra jow ych .  Tacy znajdują  się tutaj czasam i bardzo 
w  krytycznera położeniu, a skoro przybyli zawiodą 
się w swoich nadzie jach i przesadzonych oczekiwa
n iach  albo ra ty c h m ia s t  pow raeaja ,  albo też biedę 
cierpią. R adz il ibyśm y w szystk im  takim, aby bez po 
przedniego zasiągnięc ia  inforinaeyj i potrzebnych 
wiadomości, nie puszczali się w drogę nu ś l e p o ; 
inaczej zawód i rozczarowanie czeka ich niechybnie. “ 
J a k  ju ż  wielokrotnie mówiliśmy, tak  i te raz  pow ta 
rzam y, że i  w Kalifornji nie  wszystko złoto co się 
ś w i e c i !

D eroulćde, a rc y k a p ła n  szowinizmu f r a n c u 
sk iego  u d a ł  się du Rosji i w ylądow ał w Odessie. 
Oczywiście w tejże chwili,  zaledwie s ta n ą ł  w hotelu, 
p rzyb y l i  do niego repor te rzy  miejscowych dz ienni
ków. I  poczęła się rozm owa o te rażn ie j6zem poło
żeniu polityezuem E u ro p y  i o potrzebie  pow iększe
n ia  g ran ic  Rosji i F ra n c j i .  N a  zapy tan ie  jednego 
z repor terów , co jest dla niego ideałem politycznym, 
odpowiedzia ł D erau lćde  ja k  n a s t ę p u je :

„I- lea ł  mój poli tyczny je s t  n ade r  prosty. "W E u 
ropie is tnieją ty lko  dw a p ańs tw a  nie związane po
między sobą żadnem i in te resam i,  prócz wzajemnej 
przy jaźn i szacunku  i celów ogólnie cywilizacyjnych. 
P a ń s tw a  te to R o s ja  i F ra n c ja .  Położenie ich k r a ń 

cowe i is tniejąca p rzegroda  z p ań s tw  drugorzędnych  
s tanow i rękojmię, iż nie mogą być one niebezpieczne 
dla pokoju europejskiego. N adto  nie żywią one d ą 
żeń zaborczych. T ak  więc F ra n c ja  i R osja  potężna 
i s ilna, P ru s y  zwrócone do g ran ic  z 18 66  roku, 
związek niemiecki na  nowo ustanowiony, czego m ó
wiąc. naw iasem  p rag n ą  wszystkie drobne m ocarstw a 
niemieckie —  oto mój ideał, który uw ażam  za n ader  
możliwy do u rzeczy w istu ienia“ .

D eroulede  d oda ł  jeszcze, iż j e s t  najmocniej 
p rzekonany, że zanim upłyn ie  dwa la ta ,  pomiędzy 
F ra n c ją  a N iemcami w y buchn ie  now a wojna.

Noto. W re m ia  pow tarza jąc  tę przepowiednię  
p rezesa  ligi patrjotycznej francuskiej ,  dodaje, iż us ta  
p. D eroulede są od miodu słodsze.

W  M o d l i n g  pod W iedniem  rozpoczęto z w io
sną  budowę kościoła i domu sierót, na któreto cele 
k toś  n iechcący być wymienionym złożył 130.U00 zł. 
Obecnie dowiedziano się przypadkow o, że sz lache
tnym fundatorem  je s t  dr. Jó ze f  H yrtl ,  p rofesor ana- 
toinji na  wszechnicy wiedeńskiej.

Część ekonomiczna.
W iedeń 17 lipea.

( Z )  Na  giełdzie, kto ją  ob.mrwuje dobrze, 
dostrzeże dziwnej zmiany przekonania.  Dawniej,  
to jes t  temu lat dziesięć, ośm, sześć, nawet  j e 
szcze temu dwa lata, każdy finansista i,yspeku- 
lant  spokojnie patrzał w przyszłość i uderzył 
w pokój, jakkolwiek od czasu do czasu, zwłaszcza 
na początku przemimeraeyjriych kwartałów, ro
biły dzienniki wrzawę i przepowiadały wojnę. 
Spekulant ,  czytając te przepowiednie,  wzruszał  
ramionami z krwią zimną i mówił sobie w d u 
chu : „nie obawiam się wojny w Europie bo 
wiem, że jej nie życzy sobie żelazny kanclerz ; 
a j es t  on za nadto potężny, aby swą wo'ę n a 
rzucić wszystkim mocars tw om “. Jeżeli  więc mi
mo to uwzględniał  ów finansista owe przepowie
dnie dziennikarskie,  to jedynie  dla tego, że one 
rzucały popłoch w prostacze umysły prywatnych 
kapitalistów, wywoływały fluktuacje w cenie pa
pierów i dawały mu obfite pole do zarobku. N a 
bywał więc f inansista,  stojący przy v. ielkim g ie ł 
dowym ołtarzu, papiery po niskiej cenie, potem, 
gdy miną ł kwartał  prenumeracyjny i dzienniki 
nie miały już potrzeby przepowiadać wojny, gdy 
przeto znowu prywatni  kapitaliści szukali lokacji 
dla swych pieniędzy, sprzedawał  je  im drogo, a 
zysk chował do kieszeni, błogosławiąc w duszy 
dzienniki,  ż,e tak są... bezczelne.

Więc miał on wówczas si lną wiarę w ks. 
Bismarka i w jego p°tęgę.  W tym roku wiarę 
tę stracił.  Ks. Bismurk okazał mu się słabym, 
dz ie c in nym , namiętnym aż do drobnostek,  
tchórzliwym aż do przesady. Cała kompanja prze
ciw Polakom odsłoniła wszystkie .słabe strony 
księcia, zdarła z niego szatę wielkości, zreduko- 

I wała go do poziomu tuzinkowych mężów stanu.  
Wielki  kanclerz,  który panował  nad Europą,  
przedstawił  się człowiekiem, obawiającym się 
czegoś, z czego sobie jasno  zdać sprawy nie 
umie, a w niejasnem swem myśleniu korzy się 
przed Rzymem, nad którym tyle lat  brawował  i

mści się na Polakach,  których może &a riV 
lat będzie musiał podobnie jak Rzym PrZ

iti»szac. I  finansista spost rzegł  nagle, że te o _  ̂
wiek, który stał  na st raży pokoju E.11 r°P*>.jabą* 
ręce drżące namiętnego starca,  a wolę 
Równocześnie zobaczył, że na północy "1 .['aK 
mąż o woli silnej, upartf j ,  zawziętej, 
mąż, który ma także zaślepione oczy nanbę 
śt-ia, ale który rozporządzą t rzema m 1'!? ^

obawy, iż państwo jego runie od tego 
mentu.

F inans is ta  ten wziął 
że w Niemczech jest walorów 
przeszło trzy miliardy 
który żywił

kredkę i zra<‘h°v'

rVi*kf .4
\V0marekij że za te m  P

zawsze Bismark,  abv fiu,ll1V:,d 
c ją  do |

o b r a c a  s ię  p rz e c iw  N ie m c o m ,
związać Rosję i przykuć ją  do

dzisiaj choćby dla żartu zagrać w trąbkę^ '1
uboższe o trz/ 

l jardy, to jest  o kwotę, trzydzi.-śeie razy '
a Niemcy odrazu staną się

od tej jaką z 
kami.

biedą uchwaliły na walkę

A trzech miljardów papierów nie I 0„ 
pozhyć, zwłaszcza, że ich nikt w E urop ie _ ^
wad nie chce. W interesie zaś Rosji „f-
jak w' interesie każdego dłużnika, offin^y0 . j ą  
tość sw e g o  wekslu i wykupić go za dzie 
część pożyczonej sumy.

Więc melaricholja ogarnia giełdy 1
ckio. Widzą  czarną  przed sobą p rz y s z ło ść ,  w tfll 
tęgę Bismarka straciły wiarę, przewidują " 
jakkolwiek jej dzienniki nie przepowiadają 1 -,
o swe kapitały ulokowane na hipotece 
skiej, — hipotece, wymykającej się im z ri*1 ^

To spostrzeżenie giełdowe Kie cif PoSrgUi
za relację z dzisiejsz°go bezbarwnego a 
a oto tabelka zmian tygodniowych :

10 lipca
Renta  papierowa 
Renta srebrna
Renta  z ł o t a ............................
Austr .  5'7o papierowa ren ta  
Węgierska złota renta .
Węgierska  papierowa ren ta
Gal. obi. indem........................
Wiedeńskie komunalne losy
Losy C i s y .................. 125.-50
L a n d e r b a n k .................. 222.90
A u s t r . - w ę g i e r s k i  b a n k  .
Austrjacki Boden-Credi ł  
Austr jackie kredytowe .
Węgierskie kredytowe .
A n g l o b a n k ................................
B a n k y e r e i n ................................
U n i o n y .......................... 70.75
Nordbany . . . . . .  2268.—
Koleje państwowe . . . .  227.00
L o m b a r d y .................. 114.50
Karola L u d w i k a ...........188.30
Żeglugi  p a r o w e j ......... 378.—
L l o y d y .........................571.—

85.20
85.90

118.70
1 0 2 .—
105.85

94.80
■05.20
124.30

niemi®' 
w p0'

17 »
J i
i m
n i94.7d
105.?'

871.-
229.50 
276.80
284.50 
115 —  
104.—

m
&

876-^

m

70.?y

ca, —  przynosząca ta k ą  korzyść  d la  k ra ju  i sp o łe 
czeń s tw a .  T rudno  je d n a k  nie w spom nieć o W ie lk im  
J a n i e  T a rno w sk im , bohaterze  z pod O ber ty na ,  k tó 
ry m ianow any  he tm anem  w. koronnym  po śm ierci 
M ikoła ja  Fir le ja ,  odniós ł  22 s ie rp n ia  1531  r. św ie 
tn e  zwycięstwo nad  P e t r y łą  hospodarem  m o łd aw 
skim, od zyska ł  P okucie  i n iesfornego h o łdo w n ik a  
zm u s ił  do wierności królowi i Rzeczypospolitej .  P u ł 
kow nik  nasz, choć szlachcie z k rw i i kości, lecz po
m ny zawsze wielkości swego r o d u ,  m ia ł  w  głównej 
sali  p a ła  u  podberezicckiego śliczny obraz p ęd- la  
Suchodolskiego, dotąd tam się znajdujący i przed 
s taw ia jący  tę św ie tną  chw ilę  naszej h is to r j i .  J a n  
T a rn ow sk i  p ie rw szy  uorguiiizow&ł u n a s  na  si lnych 
pods taw ach  w ładzę  h e tm ańską ,  przyezem okaza ł 
n ie w zru szo ną  energję ,  sam  n aw et  juko głęboki s ta  
ty s ta  p is a ł  o wojskowości. P is m a  jego „O gotowo- 
wośei w o j e n n e j „ C o n s i l i u r a  ra t ion is  bell icae“ i 
„U s ta w y  p raw a  ziemskiego po lsk iego11, w ydał Mik. 
M alinow ski w W ilnie, w r. 1864  r .  Wysoce też by ł 
p. he tm a n  ceniony przez Hścienńych m onarchów. 
W  czasie pobytu  swego w P o r tu g a l j i ,  o tr z y m a ł 
w  1521 r. od króla E m a n u e la  dowództwo w wojnie 
z Maurami. Cesarz K arol V., oceniając jego wielkie 
ta len ta  wojskowe, o f iarow ał mu naczelne dowództwo 
n ad  w sz y s tk !emi wojskami p rzec iw  T urkom , za co 
też  ten wielki m on archa  w yniós ł  go do godności 
h rab iego  świętego P a ń s tw a  rzymskiego. W  o jczy
źn ie  zaś opróez pod O bertynem , odznaczył się J a n  
T a rn o w sk i  w wojnie z W ołoszą  w 1509  r., pod 
W iśn iow cera  w 1512  r.,  pod O rszą w 1 5 1 4  r., 
gdzie dowodził hufcem, złożonym z młodzieży n a j 
przedniejszych w  k ra ju  rodzin. S łusznie  się więc 
m o ż n a  cli lu Lic takim przodkiem , przynosi on za 
szczyt nietylko rodzinie T a rn o w sk ic h ,  lecz i całemu 
k ra jo w i .  Nie trzeba  go j  idnak mieszać  z d rug im  
J a n e m  T arno w sk im , ur. 1 5 5 0  t  1603 re fe rend a
rzem  w. k. za p anow an ia  S te fan a  B ato rego  i a rcy 
biskupem gn ieźn ieńsk im  za Z y g m u n ta  I I I . ,  k tórego 
by ł  ślepem s tronnik iem  i jeźdz i ł  z n im  do Szwecji

w ro k u  1592 .  Nie b y ł  on naw et k rew nym  h e tm a n a  
w. k.,  bo p ieczętow ał się nie L e l iw ą ,  lecz herbem  
Rolą.

N asz  zaś p u łko w n ik  ś. p. M arcin  , u ro dz i ł  się 
w K o z in ie  w 17 76  r .  z ojca J a n a  h r .  A m o r T a r 
nowskiego , h e rb u  L e l iw a ,  k a sz te lan a  K o n arsk o -  
łęczyckiego (z dn ia  2 w rześn ia  1767  dig, 31 f . 131) 
g e n e ra ła  m ajo ra  wojsk koronnych, k a w a le ra  o rd e 
rów O r ła  b ia łe g o  i św. S ta n is ła w a ,  i z m a tk i  Te- 
idi z G rab ian kó w . O śranasto le tn im  ch łopakiem  u- 
cieki po tajemnie z domu rodzicielskiego i konno 
z jedy ny m  m asztalerzem przez z a to rd o n o w ą  G a l i 
cję, po łączy ł się pod K rakow em  z pow staniem  Koś- 
c iuszkowskiem , gdyż ojciec nie chc ia ł  go puszczać 
od siebie, jako niedorostka. D o s łu ż y ł  się ra ng i  m a 
larskie j w szeregach  narodow ych, i u z y sk a ł  nie  j e 
dną ch lubną  w zm iank ę  naczelnego wodza. J e m u  to 
p rz y p a d ł  w udziale  sm utny  ten  zaszczyt, że jako 
oficer kaw alerj i  narodowej zac iąg n ą ł  w artę  na  o s ta 
tniej sesji sejmowej w Grodnie. Po uspokojeniu k r a 
ju ,  w rócił  pod s trzechę  domową, a  śm ierć ojca 
zm u s iła  go do podziału  for tuny  pomiędzy siebie i 
b ra ta  W incentego , k tó rem u się dos ta ły  dobra pod- 
bereskie, on zaś  zo s ta ł  p rzy  dobra“h kozińskich, 
w yposażając  rodzoną siostrę prezesowę P aw łow ę J e -  
łówicką. B y ł  to czas, kiedy m łodzież  tu te js za  nie 
mając żadnej sposobności do zużycia na coś poży
teczniejszego trawiącej ją  gorączki do czynu, rzu c i ła  
się w w ir  życia hulaszczego, jak b y  się chcia ła  oba- 
łam u c ić  po s trac ie  w szystkiego, co j e s t  nąjdroższem 
dla człowieka. B y ł  to więc czas owej s ław nej t ę 
żyzny wołyńskiej, opisanej p rzezem nie  poprzednio, 
w której ś. p. p u łk ow n ik  b r a ł  u d z ia ł  ua  równi 
z d rug im i,  a  jako  młodzieniec bo g a ty ,  n iezależny, 
tęgi do w ypitk i  i do wybitki ,  innym  jeszcze p rzo 
dował. Z b ie ra ły  się więc w Kozinie tow arzys tw a  
ka w a le rs .d e ,  św ie tne  i wesołe, polowano po całych 
dniach, g ry w an o  w k a r ty  po całych nocach i p rze
noszono się późnipj całem gronem , do innego  domu 
przyjacielsk iego, aby  dalej rozpoczynać to samo ży-

        -  ———
eie. Mijały ta k  dnie, miesiące i la ta ,  ale w . ' u a 
poszanow an ie  d la  kobiety  polskie], cześć dla  h° ^  
i m iłość  d la  k ra ju ,  by ła  g w iazd ą  przewodni'  
młodzieży. D a ła  ona tego jaw ne  dowody, zape j. 
jąc sobą sze reg i  narodowe, w  formujących się P j .  
kaeh  ks. W a rsz aw sk ieg o ,  s tw orzonego  w szecbff^ cj] 
nem słowem N apoleona I .  Odznaczała  się na P°^ą- 
b itew  w  całej E u rop ie ,  a  w szalonej szarży  
wozach pod S om m osierą ,  lub zdobyw aniu  tlj
i u lic  boha te rsk ie j  S a rago ssy ,  d a ła  poznać ŚW' 
że nic się nie ustoi przed lan cą  polskiego 11 a i 
lub bagne tem  polskiego p ie c h u r a ,  p row adz°a . j 
w ogień przez dzielnych oficerów. K ozie tu iB 
C hłopick i są  najp iękniejszym i typam i naszej nar?,.ej
Wt-J odw agi nie liczącej się z wrogiem, a rzue&.l^j

tt>
i

b«p

się wściekle na  g łos  komundy w piekelny 
W ied z ia ł  bardzo dobrze o tem Napoleon I . ,  
s k iw a ł  n a  swoję korzyść to nasze  narodowe 
te rs tw o , łud zą c  nas  ciągle ob ie tn icam i 
sp e łn ian em i,  a  k tóre  do na jw yższ tgo  eiitn*Ja 
pobudza ły  n ie ty lko  m łodzież  wojsirową, ale 1 , 
ówczesne spo łeczeństw o. J a k  n a  tem  w ysz9s ^ a  
wiemy najlepiej z h is to r j i  p ie rw szych  la t  b ie ż T ^ p
stu lecia ,  dość, że taki b y ł  w ted y  duch c z a s u  
więo mimowolnie u le g ł  i nasz pułkow nik .

je"
(jk®

18 0 4  r., ożenił się z T a rn ow sk ą ,  có rką  
7. M arkuszowa w  L ube lsk iem , a u rodzoną  z 
kiej. Nie było to je d n a k  szczęśliwe s tad ło ,  żył ‘ ^  
ną nie dłużej j a k  do r. 18 09 .  W te d y  o o w id 11 j0j 
s t a ła  po m ięszan ia  zm ys łów  , z k tórego n ig ć f  g(,\

do 1 -*■uleczoną nie była, w tym s tan ie  p rzezy ła
roku, zm a r ła  w Podbereźcach ,  gdzie  b y ła  A j-ę' 
s ta ran ie m  m ęża  i oddanej jej s łu żby  w oso  bn 1 j- 
ści pa łacu .  L ecz  jej n igdy  n ik t  nie  w idz ia ł ,  a ,^0 
kownik znosił stoicznie to w ielk ie  nieszczę śc 'e’ —
dające mu nadzie i doczekania  się w f a s n e g ( 
tom stw a . (C. J-

J .  D . K

n )
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^azeta urzędow a ogłasza.
Licytacjo egzek ucyjn e:

t6r w sądzie • lwowskim 23. s ierpn ia  w jednym  
lQie dóbr H u ta  s tu ra  e. w. 14 .211 z ł , ;  

w sadzie przem yskim 23. s ie rpn ia  i 23. wrze- 
a ^'lwurkit R om otyn  e.. w. 4181 zł.; 

i j j  ^  sądzie złoezowskim 2 . s i e rp n ;a, 6 . w rześn ia  
]» /  Pa^dziern ika  realność 31 w Złoczowie c. w.

•4oo 2 l .

W s?<i z' e lwowskim 2 . w rześn ia  b. r. w jednym 
^  j ' n'e realności pod 1. 327 .  328, 329 ,  330' i 331 
^  . dzielnicy o. w. 6 0 .0 0 0  zł. —  26. s ie rpn ia  

te rm inie  realn. 14 5 3Ą  we Lwow ie c. w. 
^ i *  zł. —  12 sierpnia .  9. w rześn ia  i 11. pa 
^ J ^ H i k a  realn . 5 5 7 4/ 4 we Lwowie c. w. 37 1 2  zł. 
^  • s ie rpn ia  w jednym  term inie  realn. 8 6 9 2/ 4

jWowie e. w. 1,5.000 zł.;
^  sądzie k rakow sk im  13. w rześn ia ,  18. pa- 

^  ^ r n i k a  i 15. li .-topada realn . 16, dzieło ca V I I  
^ rhkowie c. w. 2 0  0 0 0  zł  ;

(jj. w sądzie tarnopolsk im  19. s ie rpn ia  b. r. w je 
l2  0r t̂"rm ' ,1' e rea lność  1. 2 5 0  w Tarnopolu  c. w.

00 zf —  ] 2 . s ie rpn ia  i 15. w rześn ia  rea lność
1 ^5 w Tarnopolu e. w. 2 0 .0 0 0  zł.

Licytacje n ie sporne:
^  w s tarostw ie  w Nowym Sączu  28. l ipca w  celu 
£f,j .^Pieczenia dostawy szu tru  dla konserwacji go- 

w  okręgu  nowosądeckim na  la ta  1887, 
fisi i * i-889 —  n a  dostawę na  rok  1887, cena 

,la 14 .665  zł.
Konkursu:

Prz posadę nauczyciela  filologji klasycznej
^ Simnazjnm w T a rn o p o lu ,  te rm in  do 25 l ip ca ;  

Rita P°sadę  nauczyciela filologji klasyeznej przy 
0,l2juni św. J a c k a  w Krakowie, te rm in  do 25 l i p . ; 

Uh k ilka  posad p rak ty k an tó w  pocztowych, ter-  
do 5 s ie rp n ia ;

 ̂fia dwie posady rzeczyw is tych  nauczycielek
^ n ą  p łac ą  7 00  zł. przy nowo u tw orzonej sze- 
L,w° ej szkole żeńskiej im. św. A ntoniego  we

°'vie, te rm in  do 15 s ie rpn ia .
1‘oszukuje:

Kok i w ow s '1* D om inika  Zbrożka , k u ra to r  dr.
Jj ,°wn ik ; T ekli D oktorowicz, k u ra to r  dr.  B l i ź n ia k i ; 

rJ‘ Rozborskiej, k u ra to r  dr.  D z iędz ie lew icz ;
sąd złoczowski Z y g m u n ta  Rodakow skiego , ku-

f»t,

4r
° r dr. W e s o ło w s k i :

sąd sokalsk i Leopolda K osteck iego , 
^ a j d a ;

k u ra to r

j. , sąd k rakow sk i Macieja lir. G ostkow skiego , ku- 
°r dr.  W ilkosz.

Telegramy „Przeglądu".
s, P aryż 19. lipca. Obecność rosyjskiego woj- 
fi|°^'ego a t tache Fredericksa  na wezorajszem od- 
^ 0|1'ęeiu pomnika jenera ła  Chanzy w Nouart  
e ^Pąrtament Ardennes)  skłoniła t łumy ludu do 
c; ,lzjas tyeznych  okr/.yków: „Niech żyje Fran-

■ Niech żyje R o s j a !“ 
c. N is z  19 lipca. Król otworzył  dziś skup- 
b mową tronową, która b r z m i : W celu za- 
jjĄPieczenia żywotnych interesów ojczyzny, przy- 
 ̂ ^  wierny polityce domu Obrenowiczów zgo- 

u le z głosem ludu stworzony przez Bułgar ję 
ah otwartej nieprzyjaźni.  

u .  Tu król dziękuje narodowi uroczyście za 
y  pomyślność, a armji  za ofiary, poniesione w 

u^ i e  dla ojczyzny,
Jakkolwiek,  powiada dalej mowa tronowa, 

bj ' ' °wania te pozostały bez skutku,  a Sorbja, 
życzeniu mocarstw,  z Bułgarią pokój 

^" ' ar ła ,  to jednomyślność narodu dowodzi, że 
^ |Oja czuwa nad obroną idei państwowej  i że 
st ' jej j est  szanować zawsze t rakta ty  i prote- 
w " ać przeciw jednos t ronnemu zaburzeniu ró- 

° " a g i  na półwyspie bałkańskim,  
bj. Mowa trouowa stwierdza, że stosunki  Ser- 
H 1 z Bułgarią są obecnie takie, jak przed woj- 
h,'’. a z inuemi mocarstwami europejskiemi jak 
j^Jprzyjaźniejsze. Kroi troskliwie czuwać, będzie 
ba'‘ Utrzymaniem tych przyjaznych stosunków 

Przyszłość.
j . , Mowa tronowa zapowiada przedłożenia —  
jj aszcza w kierunku f inansowym przy uwzględ- 

zasady oszczędności i zaleca dodatkowe 
^ S ie rdzeni e  zarządzeń,  wydanych  podczas woj- 
L °dwołując się do patriotyzmu narodu,  

ab Mowę tronową przyjęto kiikakrotnemi okia-
starr" ' ' “  ’ 1a król opuścił  par lament  wśród en tuzja-  

'3Cznych okrzyków „ Z iv io !“
$j Wiedeń 20 lipca. F rem dcnbla tt dowiaduje 
bje' że w kołach dobrze poinformowanych nic 
X " ' ad o m o  o podróży pary cesarzewiezowskicj

> k , iaft \
oozpodstawne.

R j e k a  (Fiume)  20 lipca. W  ostatniej dobie

C b-1 ' i  o d w i e d z e n i a  r o d z i n y carskiej w Lubo 
że zatem pogłoski o zamierzonej  wizycie

t<ji - tu 4 wypadki cholery, 2 z wynikiem śmier-
“ Jm.

T r y j e s t  20 lipca. Przeszłej  doby zdarzyły 
wypadki cholery —  jeden  wypadek

M o n a e h j u m  20 lipca. Cesarz niemiecki przy
był tu wczoraj o wpół do 12 w południe,  powi
tany na dworcu przez księcia-regenta,  członków 
rodziny królewskiej i dygnitarzy.  —- O godzinie 
1 po południu wyruszył  dalej w drogę do Sa lz 
burga.

S a l z b u r g  20 lipca. Cesarz niemiecki urzy- 
był tu wczoraj o godzinie 4 minut  40 po po
łudniu.  Na dworcu powitała go para cesarze wir  
czowska, ks. Wilhelm z małżonką,  którzy przy
byli z Reieheuhnll ,  oraz naczelnicy władz cy
wilnych i wojskowych. Po przywitaniaćh udał  
się cesarz do hotelu europejskiego, gdzie wkrótce 
przyjął  wizytę areyks.  Ludwika  Wiktora.  Liezua 
dys tyngowana  publiczność wi tała  cesarza na 
drodze do hotelu ki ikakrotnemi okrzykami. O 
kwadrans  na 6 podano w hotelu objad na 26 
osób. Do stołu zasiedli między innymi księstwo 
Wilhelmowie,  członkowie świty, namiestnik Sol- 
nogrodu,  głównodowodzący i prezydent  krajowy. 
Objad trwał  trzy kwadranse.

Cesarz wyjedzie dzisiaj o 11 przed połu
dniem. Wygląda wcale dobrze.

P rzyjechali do L w ow a ‘
dniu 20. lipca 1886.

Hotel Z o rza :  K. Suchodolski z Sosnowa.
J .  Bieliński z Siereza. A. Jędrzejowicz z Zaczer 
nia. M. Koczerkiewiez z Przemyśla.  J .  Ehren -  
zweig z Wiednia.  A. Protopopoff z Rosji. M. Ber 
man z Rosji.

H otel F ra n c u sk i: K. Dworski z Łańcuta.  
Konstancja hr. Lonyay z Marmarosziget .  D. T. 
I laase  z Szląska. M. Diener  z Tarnopola.

Hotel L a n g a :  J.  Sąsiedzki  z Złoczowa. A
Łazarski  z Rabki.  K. Rausni tz z Budapesztu.  
L. Rubenz z Berna.  S. Bogad z Berna.

Hotel E u ro p e jsk i: K. Matczyński  z Rudek. 
Dr. M. Bogucki z Lubl ina.  A. Udrycki z Mo
stów'. E. Giirter z Czerniowiec. A. Sfolzberg z 
Wiednia.  J .  Zaborski  z Krosna.  A. Udrycki z 
Chliw czan.

Hotel A ng ie lsk i:  J .  Pi łatowski  z Duhie. L. 
Hoszowski z Przeworska.  M. Koprowicz z Pete rs 
burga.  W. R. Dorms z Styrji.

H otel W a rsza w sk i: P. Romanowski z S ta 
nisławowa. A. Lesman z Rosji. J.  Lesman z Ro
sji. J. Kozankiewicz z Błotnej.

Z  shnżcwttc}, tnrnów

19 tipca Lwów 1 srnoi-ol Podwo-
łocrrskll Jarosław

Pszenica 7 50 - 8  3' 7.----- 8 . - 7.----- 7 90 7 .5 0 -8  50
Żyto 5 75—6.31 6.----- 2 5 - 5  75 6.----- 6 3'
Jęczmień 5.50 — 6 5 50 - 5 5 ----- 5.5' 15 50 7 .-
Owies 6.----- 6.2' 6 25— 6.51 .2 5 -  — 6 50—
Gr- cli 6.— 9 . - 6 — 8 - 5.50 7— 6 — 9 -
Wyka - .------ .— ------ .—
Ktepak 
Luianka 
Kor.ic. czer.

8 40 8 61 8 25 8 4 8.15 8-25 8.75 9 .-

>5.-36 25 .- 30— 2 \ —30 - 25 - 3 0 -
Konic, biała 2 >—30. 25 - 3 0  - 25 —30. 25.—30 -
Konic, szwed. 2 5 - 3 0 - 2 5 .-3 0  - 2 5 -  30 >5—.30 .-

wszystko sa ICKi kilo netto bez worka.
1’hiriiel z- HU kiln loco I.wńw zł 5 K1 nomin«lnie

L w ó w .  Z Izby  handlow ej,  19 lipca 1886.

2. A kcje  za sztukę.

bez kuponu  bieżącego p łacą żądają  
bez dywidendy :

Kolej galic. K a r .  L ud .  200  zł.  m. k. 193 —  196 —
„ lwow. czer.- iass .  2 0 0  zł.  w. a. 225  5 0  229  —

B an ku  hypot. galic. 200  zł.  w. a. 278  —  283 —
„ k redy t ,  galic. 2 0 0  zł.  w. a. 215  —  2 2 0  —

2. L is ty  zastawne za 100 zlr.
Tow. kred. galic. 5 pro. w. a.

4w n *  ̂ w *
n n łł *5 okres.
W n m 4 n

Bahku  krajowego 4 °/„ w. a, 
hyp. galic .  6 „

KH » » u * *

102 —- 103  —
96 —  97 —

102 —  103  —
93 75 95
96 —  97  —

113 20  1C4 20
00  90  K O  90

„ 5 „ z 10c/n prm . 101 80  102 80

3. L is ty  dłużne za 100 Hr.

G. Z. kr. wł. (d. 6 0/0) 3 °/0 w likw. — — 54 —
„ .  „ „ (d. 5 • / , )  2 */,•/ ,  . ---------50  -

4. ObUgi za 100 zlr.

Indem nizacy jne  galic. 5 p rc .  m. k. 
Kom. banku kraj .  5 prc. w. a. I  em. 
Pożyczka  kraj. z r. 1873 6 prc. w. a.

„ 1883 4 1/ ,  %  .

o. L osy .

104 7 0  105 70 
99 25 100  25 

103 50 104 75 
95 50  96 50

Losy m ias ta  K rak o w a . 17 — 19 —
„ „ S tan is ław o w a  . . 26  — 28  —

6. M onety.
D u k a t  ho lenderski . 5-84 5-94
D u k a t  c e s a r s k i . . 5-87 5 97
P ó ł im p e r ja ł  rosy jsk i  . 1 0 2 9 1 0 3 9
R ubel rosyjski s reb rny . 1-54 1-64

papierow y . ■ L 2 1 V* 1-23*/*
1 0 0  m a rek  niem ieckich 61 .65 62.30

l E S - U - c ł a .  p o c l ą g ó - w .  
Ze L w o w a  o d ch o d zą :

(P o d łu g  zegaru  lw ow sk ieg o ) .

Do L w o w a  p rz y o h o d z ą :

Z Krakowa . .
Z Podwolociyek 

(na Podzamcze) 
Z Gzerniowieo .

9.27
*10.24
* 10.10
*10.03

*5.;>0 
3.05 
2.28 
8.RS

11.95
*2.15 8.50

8.19
3.30

*8.58

* G w iazdk ą  są oznaczone pociąg i pośpieszna 
W  obwódkach czarnych O  są godziny n o c n e , to 
je s t  od szóstej wieczór do szóstej rano.

Międzynarodowe telegraficzne spraw ozdanie  o stanie  pogody 
z dnia  17 L ipca  1886 r.

S t  a c j  e

1  * *" 
1  5 « 
® E  5o

o

a  Ś.S
! “ ■§ a  £ a
h ; *
a  a  ^V *

Kierunek 
wiatru 

i siła jego 
od 1— 12

Stan
nieba

Praga . . • . . 14 6 W 3 zachm.
Kraków . . . . 11 6 22 W 1 deszcz
L w ó w ..................... 14 0 19 N *V 2 /, zachm
Tarnopol . . . . 15-9 21 — 0 jasne
Wiedeń . . . . 17 0 21 W 2 jasne
G r a c ..................... 16-8 22 NW 2 ' / ,  zachm.
P e s z t ..................... 188 23 W 3 jasne
S-rajewo . . . . 11 0 21 8W 3 mgła
T r y je s t ..................... 22 4 26 — 0 jasne
P o l a ........................... 19 8 26 _ 0 zachm
Kopenhaga . . . 15.0 — SSE 1 J/, zm-hm
Hamburg . . . . 14 3 — W 4 1 i  zachin.
B e r l i n ..................... 140 — w 4 z chm
Monarhjum . . 16 3 21 w 1 zachm.
Z n r i c h ..................... 15-2 23 — 0 zachm.
Genewa . . . . 190 — N 2 j»Bne
Pary i  ..................... 14 2 24 WSW 1 jasne
Biarritz . . . . 192 — s w 2 zachm.
N c e a ..................... 20 9 ■— - 0 jasne
T u r y n ..................... — — — —
F h ren c ja  . . . . — — — —
R z y m ..................... — — — —
N e a p o l ..................... — — — — ‘
Palermo . . . . — — — —
Malia . . . . — __ — —
Sztokholm. . . . 148 __ WNW 2 zachm
Petersburg . . . 20 3 — ESE 2 3/, zaehin
Moskwa . . . . 18 4 — 0 */« zachm
W arszawa . . . . 13 9 _ 0 ' / ,  zachm.
K i e w ..................... 139 w n w  i zscbin
OdesBa..................... 162 — WNW i •/« zachm
Konstantynopol . . 22 5 29 NNW 3 ‘j, zachm.
Gleichenberg. . . — — — —
1 bbizia . . . . 19 2 30 — 0 jssne
R iv a ........................... 20 5 27 — 0 */. zachm
Lnwann . . . . 190 — — 0

N oznacza wiart pomocny, K wschodni, W zachodni, 8  południowy.

Ważne”
na sezon teraźr iejszy

H a n ie ! to w a r ó w  ta la n t e r u n y c l i
pod firmą 1086 4-4

Leon Stark
ul. Skarbkowska 1. 5 obok filji 

pncziowej we L w  wie.
Poleca jsko najtańsze źiódlo tow a
rów do podróży jak : kufry, torby, 
walizy, i d 75 ct do 7 i t r  . rzomi .na 
do plaidów, d, szczocbrony laski, 
bieliznę uięska, kołnierzyki, man- 
szety poczwórne, ekarpetki. szelki, 
ogromny wybór krawatek najgo- 
stowniejszych i.**eni rękawiczki 
pierwrzorzędnich f ib r  k zagra
nicznych. albumy, pamiętniki, tyto- 
nierki, pugilaresy, etui do cygar i 
na bdety  wizytowe, scyzoryki, grze
bienie, s czotki do zębów, lusterka 
składane do podróly i k iszo nk o 
we, przybory do pis nia, papier li
stowy angielski, japoński, takię 

wyciskany z widokaj i Lwowa.
W szyte ko po najtańszych ce

nach przet" polecając się łaskawym 
względom Sz»n. Publiczności

pozostaję z wysoki u szacunkiem
Leon Stark.

Realność
bardzo dobrze rentu jąca się w je- 
dnem z prowincjonalnych miaBt i 
blisko kolei położona (znptł ie no
we budynki) jes t  z wolnej ręki do 
sprzedania pod korz>st"emi warun
kami. Bliisze szczegóły wskaże K. 
Korzeniowski we Lwowie, ulica 
Sykstuska 1. 32. 1—3



PKZEGLĄD * dnia 2J. lipoa 1886.

Zwraca się ,u.'wa,gfę n.a.

P r n « *  . w n i ę  O b u w i a
męskiego, damskiego i dla dzieci

Pod J A N E M  K I L I Ń S K I M
ulica Chorążczyzny liczba 6, róg Akademickiej.

Jedna próba wystarczy aby stę przekonać o trwałem 
elegancko wykonaueui obuw iu wszelkiego rodza ju ,  z n a j
lepszego m aW ia łu  krajowego i zagranicznego w rozma
itym guście i fasonie a po cenach nader pi zystępnych. 
Przyiiuuje się obstalunki miejscowe i z prowincji, oraz 
wszelką reperację wykonnje sic sumiennie w jak najkrót
szym czasie ’ Z głębokim szacunkiem.

1087 4 - 4  M. o r m o .

Wielki skład

najnow szych fasonów

SGH0STAŁA i SPÓŁKI
c .  l  n ad w orn ej f a b m i

997 32 -46pod zarządem firmy

EL &  J .  S T B O H E E N O E B
w e  L W O W I E ,  

ulica Karola Ludwika, liczba 5.

2 S T O T 7 ś7 " O Ś Ć  II!

Największy postęp!!!
R a r m o n i n i n  i c i o s e m  o r c a n o w y m

których niepodobna odróżniać od am erykańskich organów
wykonywane

w Fabryce organów

J A W A  Ś L I W I Ń S K I E G O
we L w ow ie. *

W ielki wybdr ciągle na składzie. 
C eny u m ia rk o w a n e.

W ysyłka do w szystk ich  krajów.
Na żądanie informacją i Cenniki franko. 1029

Karol Weber & Józef Kirschner
przedtem

ZÊr. IHZ irsołaner
w e L w o w i e  przy placu Trybunalskim 1. 1. 

polecają swój oblicie zaopatrzony
Skład m ebli z drzewa i  żelaza

wyrobu krajowego i zagranicznego
zw ierciad ła  w ram ach złocon ych  

i orzechow ych,
P A JĄ K Ó W  z B R Ą Z U  i SZK ŁA,

Materje na meble, aksamity i dywany,
i przyjmują wszelkie zamówienia do tego handlu 

należące.

Główny skład mebli z giętego drzewa
z fabryki B raci T honetów  w W iedniu

po stałych- cenach fabryczny.-h. 1030 11—20

ajnows^e Prezerw atywy
z pęcherza  z obrączką gumową, oryginalne francuskie, nader 
wytworne i praktyczne, tuzin 5 zł Także wszelkie gatunki 
prawdziwych francuskich Roulćs z gumy i pęcherza w eenie 
od 1 do 6 zł. za tuzin — Gąbki wytworne francuskie 2 zl. 
najlepsze angielskie 3 zł. za tuzin. Przeseła pod dyskrecją 
za pobraniem pocztowem : Gunimi, Alex. ifose  Wleń Ł, 
Kolliierbolgasse 4, I .  Stock.

Komplety wzorów po 3 zł. 50 ct. 1022 78 ?

tbdtafcateatedtatedbfcjbfe
B I U R O

t o .  N a w c t e t e i

lO O O O O O O O O O O O D O O O O O O O

Niżej podpisany uprzejmie zawiadamia 
o now o urządzonym

Handlu towarów bławatnych,
płócien galicyjskich i zagranicznych

jak również różnych towarów w zakres tegoż handlu 
wchodzących pod firm ą:

R o m a n  W o y e i e y ń s k i
wc L w ow ie, P lac  MitrjackI 1. 10.

przy ul. Szewskiej Nr. 8 w Krakowie
pod kierunkiem

A. DEMBOWSKIEJ
poleca Szan. Rodzicom i Opiekunom

nauczycielki
polki, francuski i angielki — oraz

bjay i wychowawczynie
tychie narodowości. 95717-V

Y Y Y Y Y Y Y Y T Y Y

wszelkiego rodziju ,  w najlepszej 
jakości z folwarków Niesłu.how-
skiego i Żelechowskiego, dóbr br. 
Tadeusza Dzie.itiszy.-kieg. i z fol
warku Starosie'skiego, dóbr JE  hi.  

Alfreda Potockiego, poleca

tudzież poleca wyborną kawę, h e r 
batę, nile-o , podśmietanie i t. d. 
Przez cały dzień od godz. 6 rano 
do 10 wieczór podawany ua szklanki 
w odpowiednio urzą-lzonym lokalu 

przy ulicy Hilickiej 1. 50.
Szczegółowy cennik nabiału znaj

duje się w każdym ni. dzie'nym nu
merze „Kurjera Lwowskiego".

1102 11- ?

xxxxxxxxxxx
Zmiana lokalu.

P . T .  Upraszając uprzejmie o taskawe poparcie tego 
przedsiębiorstwa — za ewniam, że wszelkich dołożę starań, 
by tak d .borowym towarem, najniższaini ceoaini, jakoteż 
rzetelną uslugt za-ktrbić  sobie zupełne zaufanie i zadowol- 
nieuie moich, Szanow >ych odbiorców.

i 103 4—6
Polecijąc się do usług z poważaniem

JłOMAN WOYCZYŃSKI.

^OOOOOOOOOO

„Pilzneńskie Żródłocc
plac Marjacki 1. 3. wchód przez sień.

Jedyny we L W O W I E  lokal
w którym się sprzedaje 1016 28—150

prawdziwe Piwo Pilzneńskie
Browaru mieszczańskiego

poleca się względom Szanownej Publiczności 
K uch n ia  sm aczna. W ina  doborowe. Ceny skrom ne. 

Telefon dla użytku Szan. gości.

Niniajszzem mam zaszczyt oznaj
mić Szan. P. T. Publiczności, że mój

H andel papieru, tow arów  
galanteryjnych

tudzież 
K siążek szkolnych

mieszczący się dotąd w realności 
pod 1. 9. przy ulicy Krakowskiej
przeniosłem  do rea lnośc i pod 

1. 37 w ry n k u  
(obok han Ilu firmy 

Pp. Hubner et H »nke )
Dziękując Szanownej P. T. P u 

bliczności za łaskawe zaufanie d .- 
tąd we mnie pokładane, ośmielam 
się niniejuzem prosić o dalsze ła 
skawo względy i zaszczycanie mię 
nadal swein zaufaniem i czynieniem 
licznych obstalunków w moim no 
wym lokalu  pod 1. 37 w  Rynku 
położonym, którym tem bardziej i 
ku większemu zadowolnieniu Sz.n 
Publiczności odpowiedzieć będę w 
możności, ile że w doborowe i 
nowe a r ty k u ły  handel mój zao
patrzyłem.

Z szacunkiem
A. M E N K E S

handel książek szkolnych, pipieru 
i towarów galanury jnych  

Rynek 1. 37 obok hand u firmy 
10y6 Pp Hubner et Hanke. 5 —5

N A B IA Ł

„M l e c z a r n i a  H a l ic J c a a.

D^JF* Główny .

Skład M e b l 1
Cńaim Katz

w T arnopolu. ół*
"b,i ?

. . . . .  - _ ;j awnieIj
chnwe. dębowe, żelazno, ntju 
szych f i rm zagranicznych Ja „lot110

Poleca wielki wybór ,n' l“ ‘'0rZ6.' 
nego gatunku jako to nicbj — -

szych f i rm zagranicznycn 
różne materje d ■ obicia, 'i°nf‘,nscb 
garniiury d > wyprawy P° pu' 
nnder niskich — o cz. m l5*,4 ,rz0' 
bliczno-ć raczy się łaskaw18J  „\tr 
konać; duje takżo meble na 
tę i wypożycza każdemu

Z  s z a c u n k i e m

CHAIM KAT®
1108 6 -1 0  k u p i e c  w Tarnop

Wszelkie zamówienia z prowi 
uskutecznia się natychmiast,

nci’

# * * # * # * # # # *

1 Nóż do krajania, 25 cni- ^  
1 zł. 50 c .  1 Nóż do krajaj1 ' ’no- 
cm. ostrze, 1 zł 20 ct  ̂11 z 1 0 
żów stołowych 9 zł. sztuka' - ”      , V
T u z i n  iiożów d e s e r o w y c h  o *
k» 70 et. T"zin sztućców

wych 18 zł. iif̂ r 
rozsyła z a ‘z

SO ct-
!*»ą-

Jo h a n n  C ok ić  in Foca-B osinie"'
-1

Od przedającym r a b a t .

u n n u n n n u * * *

P roszę zw róció  uwagę

Warkocze
•u
a

przyjmuje do prania i farb<>^ 
na wszelkie kolory i odcień1'1 

. nader niskich cenach

B l l l i u  P
Lwów, ulica Sykstuska liczba 

dól w oficynach. " 
Wszelkie zlecenia z Provr1,, 

uskutecznia się jak najipiesz1110̂

%
n«j'

WYPItZEDAŹ.
G łówny sk ła d  sukna  różnych  

gatunków.

I S G H E R Ż N 1 K
w Tarnopolu, ulica B uska . 
Zarządził wyprzedaż całkowitą

po niżej cen fabrycznych .
Tam tylko można dostać rożnego 

gatunku sukna i wełnianych towa
rów jak najtaniej.

Niechaj każdy korzysta póki 
1112 starczy zapas. 3 - 3

W ażne d la  budujących.

Pracownia stolarska

M o n  H i z i r m c z
przy ul. Gimnazjalnej w Tarnopolu

xxxxxxxxxxx

Przyjmuje wszelkie robo ty  fa 
b ryczne , czyli budowlane, t>k w 
in ejscu jak i na prowincji, gw a
rantując za jak naj'epszy wyrób po 
cenach jwdejrasi^kich. Przeto poleca 
się Ttfskjfwyii lyłkjględom Wnym 
obywatelom. - ' L A

Ż  poważaniem

Jakób H użarew icz
UOS..B'śf Atolarz r

J

Anonse PP. Abonentów.
■r*r(K tóre każdy abonent m_» P'0j 

wilcj umieszczać bezpłatnie 
ję tości 12 wierszy miesięcznik'

Poszukuję  dzierżaw y, wzgl*? „y 
kupna apteiri. Oferty pod M- /-hj" 
ste restante  Pulsztyn (obok 
rowa).

pol^l
pedagog, były profesor wyż 8.^ilń

K aw aler w 32 rokn życia, i \ ; t .
‘  t}poi tflC % '

• ■ im.
ukończony f  Inzof i 
władający językami: polskim- ^  
gielskim. niemieckim, franch 
i innymi, rysuje i portretuj8 cje. 
posiadający najlepsze refef® ^  
powróci! z podróży na około ** 
i szuka posady towarzysza lu. 
uczyciela domowego w mieści® 
nr. wsi Żą iania skromne, telUrst- 
dziej gdyby posada była IL n 'gdyby posada była 
Bliższą wiadomość udzieli '• if»' 
czyciel języ k a  ang  elskiego Z,  jl- 
kowie, Rynek główny N r 
pięfro w podwórzu.

Proszę  o posadę ' leśnie* 
Knkowiak. Post. Rest Żó 

U waga Czy kapelusze 
pr. włościan, są tańsze jak * 
czne słomiane?

P .  Antoniego Rzeszotkę * w  
nwiadamiamy, że wkrótce ^
dziemy do niego na uilka “ gs' 
celu zw rdzenia stamtąd ok®’1' 
ka’a- — Koledzy z R/eszoW-
Antoni. Władysław, Iguae'

Pauier z fibrvki Bra.ci Fiałkow skich w Bielsku i w Riahd. •v •afii P i l l e ra  i Snóik


